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ORZEŁ BIABf 

„(Kinu pomięć ofiar Kityiio - u ml; Kraj" 
mówi gen. Anders na obchodzie 24-tej rocznicy 

Doroczny obchód dla uczczenia pa- co roku modlić się tego dnia za ofiary cerach przywiezionych do tego obozu 
mięci ofiar Katynia, urządzony jak hitlerowskich i sowieckich okru- z Litwy po zbrodniczej likwidacji jeń-
zwykle z inicjatywy Stowarzyszenia cieństw m pomordowanych i zam.ę- ców- poprzednio w Kozielska więzio-
B. Więźniów Sowieckich, odbył się 18 T » . . . , . nych. Granicę litewską — mówił refe-
bm. w Ognisku Polskim przy współ- czonych w sowieckiej i hitlerowskiej rent _ przekroczyło po kampanii 
udziale licznej publiczności i przedsta- niewoli. 
wicieli kół politycznych i wojskowych, Nasze obchody, urządzane przez 
wśr°d których przybyli: prezes RJN stowarzyszenie byłych Więźniów So-

(Dokończenie na str. 5) 

Wielkie uroczystości na cmentarzach 
Monte Cassino, Loreto i Bolonii 

W 20-lecie zwycięskiej bitwy o Mon- wchodzą: ks. arcybiskup J. Gawlina, 
te Cassino i walk 2 Korpusu we Wło- opat klasztoru o.o. Benedyktynów na 
szech, w maju br. odbędą się uro- Monte Cassino, biskup polowy armii 
czystości na cmentarzu: Monte Cas- włoskiej, ambasador K. Papee, prezes 
sino, Loreto i Bolonii celem złożenia kombatantów włoskich gen. de Stefa-
hołdu poległym. ni, burmistrze miast Loreto i Cassino. 

Na uroczystości przybędą Polacy z Komitet wykonawczy uroczystości 
całego świata z b. dowódcą 2 Korpu- tworzą zarząd SPK w Italii i Komi­
su gen. W. Andersem na czele. Z W. tet z W. Brytanii pod przewodnic-
Brytanii wyjeżdża w dniu 9 maja twem gen. Wiśniowskiego. 
120-osobowa wycieczka-pielgrzymka, Wycieczka z W. Brytanii wyjeżdża 
organizowana przez SPK. na 2 tygodnie. Uczestnicy wycieczki 

Komitet Obchodu ustalił terminy zamieszkają w Rzymie (8 dni), później 
i następujący program uroczystości, w Senigalii (nad morzem) i w Bolo-

— 17 " maja na cmentarzu Monte nii. 
Cassino: godz. 10.30 — ks. arcybiskup 
J. Gawlina odprawi mszę świętą i 
wygłosi kazanie; złożenie wieńców, 
przemówienia gen. Andersa i bur­
mistrza miasta Cassino; zwiedzanie po­
la bitwy i opactwa. 

— 19 maja na cmentarzu w Loreto: 
godz. 10 — msza święta i kazanie, 
składanie wieńców, przemówienie b. 
dowódcy 3 DSK gen. B. Ducha i 
burmistrza miasta Loreto, zwiedzanie 
Bazyliki loretańskiej. 

— 21 maja na cmentarzu w Bolo­
nii: godz. 10 — msza święta i kazanie, 
składanie wieńców, przemówienie b. 
szefa sztabu 2 Korpusu gen. K. Wi­
śniowskiego. 

We Włoszech powstał Komitet ho­
norowy uroczystości w skład którego 

Ś.P. MARIAN KAZIMIERZ GAWUC 
W czasie Wielkanocy zmarł nagle 

w Chicago śp. Marian Kazimierz Ga-
wuć, urodzony w 1896 r. w Suwal-
szczyźnie. Sp. kpt. M. K. Gawuc byl 
więźniem niemieckich obozów koncen­
tracyjnych i znany był na emigracji 
jako propagator i miłośnik polskiej 
książki. Był także współwłaścicielem 
Polish American Book Co. w Chicago. 
Pozostawił w głębokim żalu żonę Ja­
ninę oraz w Polsce brata Kazimierza i 
siostrę Jadwigę. Liczni przyjaciele 
Zmarłego stracili skromnego i ciche­
go patriotę polskiego i człowieka wy­
jątkowej dobroci serca i prawego cha­
rakteru. 

fief ENŻ PjeZpłoski, gen.^l. Ja- wieckich obole uczczenia pamięci of iar 
nuszajtis, gen. dr R. Odzierzyński, pre- Katynia, mają jeszcze następujące 
zes Zjednoczenia Polskiego w W. Bry- cele. Przede wszystkim wznawiamy 
tanii red. P. Hęciak, płk. M. Bole- zawsze oczywisty postulat sprawied-
sławicz, płk. Z. Czarnecki, p. R. Op- nwości międzynarodowej i przypomi-
pmanowa, płk. T. Szawczyński, ppłk. 
dypl. S. Kuniczak. namy że sprawcy mordu katyńskiego 

Po zajęciu miejsca na estradzie, na zostali dotychczas postawieni 
której zasiedli: gen. Anders, dyr. Roman przed sądem. W Norymberdze hitle-
Voit, wiceprezes zarządu Stowarzy- rowskich zbrodniarzy nie uznano 
szenia B. Więźniów Sowieckich, refe- winnymi tego masowego mordu. A-
Cichy oPrLS're^'ta7;o7kadS D. ' Łie-' rnerykańska Komisja Kongresowa z 
wiczówna, gen. W. Anders wygłosił na- r°ku 1952, na podstawie olbrzymiego 
stępujące zagajenie: materiału dokumentarnego, również 

naszego, oskarżyła o zbrodnię Sowiety 
'JAK corocznie zbieramy się, aby od- i zaleciła Prezydentowi Stanów Zjed-

dać hołd pamięci ofiar Katynia. Mó- noczonych skierowanie sprawy po-
wiąc o Katyniu, mamy na myśli także przez Organizację Narodów Zjedno-
inne nieznane dotąd miejsca kaźni, czonych do Międzynarodowego Try­
le których podczas wiosennych ty- bunału w Hadze. Mimo to, od dwu-
godni roku 1940 mordowano tysią- nastu lat zalecenie to pozostaje 
cami naszych towarzyszy broni i martwą literą, bo zwodnicze zasady 
współwięźniów sowieckich, naszych polityki koegzystencji z Sowietami 
przyjaciół i krewnych, kwiat naszej wciąż górują nad wymaganiami pra-
armii i kultury narodowej. wa i sprawiedliwości. 

Inicjatywę tych corocznych obcho- j chociaż wciąż sądzi się i słusz-
dów podjęliśmy, my, byli więźniowie n^e jcarze zbrodniarzy Oświęcimia czy 
sowieccy, którzyśmy uszli cało. Po innyCh hitlerowskich obozów śmierci 
zorganizowaniu się w roku 1949 w — zbrodniarze sowieccy pozostają nie-
Stowarzyszenie w Londynie, po raz Dąży się nawet jakby do pu-
pierwszy urządziliśmy taki obchód szczenią ich potwornych i masowych 
publiczny na wiosnę roku 1950, w okrucieństw w zapomnienie. Jest na-
dziesiątą rocznicę zbrodni. ^ szym obowiązkiem nie pozwolić na to 

W Kraju przez posłusznych Mo- t- nasze obchody temu także służą ce-
skwie komunistów rządzonym, nie iow^ 
wspomina się rocznicy Katynia. Ani staramy się Q(l M Mku 

rodziny, ani towarzysze roni, ani y ^ okazji tych zebrań dorzucać nowe 
li więźniowie sowieccy, orzy o szczeg^y które wiążą się z historią 
Kraju wrócili, nie mogą zbiorowo i Kafynia< ̂  w Qgóle dziej-w {ud_ 
jawnie modlić się za usze yc ofiar, nQ^ naszej w niewoli sowieckiej w 
nie mogą składać ich pamięci publiez- 193g_Ą2 Zapraszamy tych na-
nego hołdu. My więc, le y ro imy SZyC^ ]{0ieg^W) którzy byli również 
to na obczyźnie, czynimy to za cały więźniami któregoś z trzech zlikwi-^ « . • , y W I l* WW W I 1/ %/ IV W • v ™ 1/1 fv V V/ f 1/ V Ł <V W V 

Kraj, za naro zmuszony mx czec ^owanyC^ obozów, a później Gira-
albo kłamać w sprawie a yrna czy zowca do podzielenia się z nami 
innych zbrodni sowieckich o których m ieniamL 

ani słowem dzisiaj w Polsce mowie 

nie wolno. KOZ1ELSKU II 
Nabożeństwo żałobne za dusze ofiar 

Katynia odprawione zostało tego roku Po wygłoszeniu zagajenia, które zo-
w Lu 15 marca, z inicjatywy Ks. stało, pJzyjęt*. f^cymi oklaskami, w ani u " ' . • , gen. Anders oddał głos kpt. Szczęsne-
Arcybiskupa Gawliny, jako duszpa- mu Zawadskiemu, dla złożenia re-
sterza uchodźstwa i odtąd będziemy lacji o tzw. Kozielsku II, czyli o ofi-

EGZEKUTYWA W OBRONIE WOLNOŚCI SŁOWA 
W KRAJU 

W związku z represją zastosowaną ośmielili się zaprotestować przeciwko 
nrzez reżim komunistyzny w Warsza- ograniczaniu przydziału papieru na 
wie w stosunku do 34 polskich inte- książki i czasopisma oraz zacieśnianiu 
lektualistów protestujących przeciw- cenzury prasowej. Zwracamy również 
ko ograniczeniu przydziału papieru Pańską uwagę na fakt konfiskowa-
i wolności słowa Egzekutywa Zjedno- nia w Polsce polskich książek i czaso-
czenia Narodowego w Londynie wy- pism wydawanych za granicą. Fakty 

ł 1 do Przewodniczącego Rady Gos- te stanowią jaskrawe pogwałcenie 
Dodarczei i Społecznej Narodów Zjed- Karty Praw Człowieka. Domagamy 

h w Nowym Jorku następują- się Pańskiej natychmiastowej inter-
nocz, wencji. 
cą depeszę. g zwrócić Pańską u. EGZEKUTYWA ZJEDNOCZENIA 

ozw
na fakt brutalnej represji za- NARODOWEGO 

wagę prZez komunistyczny rząd Adam Ciołkosz — przewodniczący 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Jan Starzewski 

k do 34 intelektualistów, którzy Kierownik Działu Spraw Zagranicznych 

AKADEMIA I POCHÓD W MANCHESTER 
Komitet Obchodu ku Çzci Ofiar niech będzie widocznym Znakiem na-

Niemieckich i Sowieckich Obozów szego żądania ujawnienia pełnej praw-
Koncentracyjnych powiadamia, że u-
zyskał zezwolenie na przejście ucze-

dy o terrorze hitlerowskim i komuni­
stycznym i naszego żądania uwolnienia 

KAZIMIERZ GLABISZ 

Generał Douglas MacArthur 
NIEMAL dokładnie w trzynaście W tym czasie przybył z oficjalną skiego — jako doradca prezydenta 

lat po ostatecznym pójściu w wizytą do Warszawy, co również nie Quezona. 
odstawkę rozstał się z tym światem w miało precedensu, i odbył dłuższą i w cztery lata później, po napaści ja-
Waszyngtonie, legendą już za życia bardzo ożywioną rozmowę z marszał- pońskiej na Pearl Harbour, został po-
owiany, generał Douglas MacArthur, kiem Piłsudskim. Swą inteligencją, wołany do służby czynnej i obarczony 
jeden z największych żołnierzy tego ogładą, postawą i orlą urodą zrobił na przez Roosevelta niewykonalnym za-
wieku, uwielbiany przez wielu i przez nas duże wrażenie. daniem utrzymania Filipin przy po-
wielu krytykowany. Zmarł w wojsko- w 1935 roku, zaniepokojony nara- mocy 19.000 żołnierzy amerykańskich 
wym szpitalu Walter Reed, w którym staniem japońskiego niebezpieczeń- i 112.000 kiepsko uzbrojonych żołnie-
przed nim dokonali żywota generał ,stwa i bagatelizowaniem problemów rzy filipińskich. W trakcie ciężkich 
Marshall i Dulles. Dalekiego Wschodu przez Departa- walk, na półwyspie Bataan i o wyspę 

Ostatnia wojna światowa, choć zgo- ment Stanu, podjął się misji zreorga- Corregidor, otrzymał w lutym 1942 
ła nie romantyczna, otoczyła legendar- nizowania armii filipińskiej, zabiera- od Roosevelta kategoryczny rozkaz 
nym nimbem wielu wodzów i przy- jąc ze sobą jako szefa sztabu ówczes- natychmiastowego przedostania się 
wódców po obu stronach frontu, ale nego pułkownika Eisenhowera. Po- do Australii i objęcia tam dowództwa 
chyba żaden z nich nie stworzył jesz- nieważ Waszyngton nie szedł mu do- nad południowo-zachodnią częścią 
cze przed tą wojną takich zalążków statecznie na rękę i chciał go do Ame- Oceanu Spokojnego. Zdając swoje 
swojej legendy i po wojnie tak jej nie ryki odwołać, poddał się w 1937 roku dotychczasowe funkcje generałowi 
utrwalił i wzbogacił jak MacArthur. do dymisji i przeszedł w stan spo- Wainwrightowi, zapewnił swych żoł-
Złożyły się na to zarówno jego bły- czynku, pozostając jednak na Fili- nierzy, że wróci, w co poza nim sa-
skotliwe cechy i wielkie walory, jak i pinach w stopniu marszałka filipiń- (Dokończenie na str. 4) 
szczęśliwe zbiegi okoliczności. _________^_____________________ 

MacArthur zasłynął na cały świat 
dopiero po powołaniu go ze stanu 
spoczynku do służby czynnej, jak za­
słynął podczas I wojny światowej tak­
że reaktywowany Hindenburg, a mógł 
zasłynąć w 1940 roku Weygand — 
również odwołany do służby czynnej. 

Urodzony w 1880 roku jako syn 
generała amerykańskiego, ukończył w 
1903 roku słynną szkołę podchorążych 
w West Point — jako prymus wśród 
prymusów na przestrzeni 50 lat, bo z 
niespotykaną notą 98,14 za cały okres 
czteroletniego pobytu. Tym „prymu­
sem" pozostał do końca swojej wspa­
niałej kariery wojskowej. W 1914 ro­
ku wyróżnił się jako kapitan podczas 
ekspedycji karnej w Meksyku swą 
brawurą do tego stopnia, że został 
podany do najwyższego odznaczenia 
bojowego „Medal of Honor", które co 
prawda dopiero później otrzymał. Pod­
czas I wojny światowej, w której 
uczestniczył jako dowódca słynnej 
„tęczowej" dywizji, był dwukrotnie 
ranny, trzynaście razy dekorowany i 
zamianowany najmłodszym generałem 
brygady. Mało tego, głównodowodzą­
cy amerykańską armią we Francji, 
gen. Pershing, nazwał go oficjalnie 
„najlepszym przywódcą żołnierzy, ja­
kiego mamy". 

Nie dziw, że w 1928 został naj­
młodszym wówczas generał-majorem, 
a dwa lata później szefem sztabu 
wojska amerykańskiego. Pozostając 
n: tym odpowiedzialnym stanowisku 
— mimo starć z prez. Franklinem Roo-
seveltem — przez 6 lat, ustanowił 
nowy rekord, zasadniczo „niedopusz­
czalny" w Ameryce w czasie pokojo­
wym. 

stników Akademii w Houldsworth Hall Polaków siłą zatrzymanych w ZSRR. 
(90, Deansgate, Manchester 3) pocho- Niech w pierwszych szeregach tego po-
dem na Peter Square, gdzie gen. W. chodu pójdą byli więźniowie niemiec-
Anders złoży wieniec ku czci ofiar kich obozów i sowieckich łagrów a za 
obozów. Pochód ten poprowadzą dru- nimi wszyscy ci Polacy, którzy unik-
żyny harcerskie hufców „Kaszuby" i nęli niemieckich deportacji i sowiec-
„Gdynia". kich zsyłek. 

_ Komitet Obchodu apeluje do wszyst- Komitet przypomina, że Akademia 
kich Polaków zamieszkałych w Man- rozpocznie się o godzinę 4-tej po po-
chester i okolicy, by wzięli udział w łujn;u a rozwiązanie pochodu na Peter 
Akademii, a następnie nie rozchodząc gquare przewidziane na godzinę 
się udali się pochodem za drużynami g 
harcerskimi na miejsce złożenia wieńca. 

Niech nasz udział w Akademii i w 
Cichym Pochodzie po Akademii ulica­
mi Deansgate i Peter Square stanic 

ZJEDNOCZENIE POLSKIE 
W MANCHESTER 

Komitet Obchodu ku Czci Ofiar 
się manifestacją godną milionów ofiar Niemieckich i Sowieckich Obozów Konc. 
hitlerowskich i sowieckich obozów i 188a, Shrewsbury Street, Manchester 16. 

OPTYMISTA 
Rzeki Paweł, gdy mu ptak. narobił na ka-pelusz nowy: 
„Co to za szczęście, że w powietrzu nie latają krowy!" 

LEPIEJ PÓŹNO, Niż NIGDY 
Fakt, że od rewolucji ludzie wolą gulasz, 
To pewnik jest nie do pobicia. 
Szkoda, że Chruszczowowi tyle lat zajęło, 
Dokonanie tego odkrycia. 

Rawicz 



Y%I ŚLAD za moim artykułem „So- EUGENIUSZ HINTERHOFF Sowiety nie pozostawiły również w 

" wiecka ofensywa naftowa", za- spokoju i Etiopii, gdzie eksperci So 

SÏHm NAFTA SOWIECKA IAKQ BRON W JUKI WOJNIE" SsSSsSS 
ski\ zamieszczoną również w „Orle . teren Etiopii i Somalii, udało sie jm 

Białym" chcę przytoczyć nieco przy- naîty> do których Sowiety były zobo- dotychczasowe wiercenia, Sowiety za- w tego rodzaju sytuacji położenie za- również uzyskać kontrakty na dost 
kładów konkretnych, które mogą zilu- wiązane, w myś. odnośnej umowy prpponowały swoją pomoc, nota bene chodnich kompanii naftowych na Cej- wy niewielkich ilości produktów n f~ 
strować sposób w jaki Sowiety uży- handlowej i kompensacyjnej, przewi- na warunkach o wiele korzystniej- łonie jest bardzo zagrożone. towych do Ghany, Maroka i Gwin " 
wają eksportu nafty do różnych kra- "^®J,..pra^le powitą zależność szych aniżeli kompanie zachodnie: Również i środkowy Wschód nie więc do krajów,' w których wpłvwv 
jów, szczególnie, do krajów medoroz- a"dn od .,na\ty świeckiej w przede wszystkim przyznały one kre- uszedł uwagi pianistów sowieckich, sowieckie — być może za wyjątkiem 
winiętych, jako niezwykle giętkiego J • w wyniku tego embarga rząd dyt w wysokości ok. 35 mil. dolarów, którzy wykorzystują naftę dla swoich Maroka — są dość silne. Robiąc ter, 
narzędzia w „zimnej wojnie". 1 P°da' sl« do dymlsjl 1 dostawy spłacalne w ciągu 17 lat: ponadto So- ceiów politycznych. Zaczęło się to w przegląd metod penetracji nafty so. 

Warto pamiętać słowa Chruszczo- y zostały wzn°wione następnego wiety oświadczyły, że w razie odna- Ira!cu> gdzie już w r. 2959, Sowiety wieckiej do różnych krajów niedoroz-
wa, wypowiedziane pod adresem bu- _ • • • ,or„an. r lezienia pokładów naftowych, nie bę- podpisały umowę na budowę w rejo- winiętych, należy również nie za 
sinessmanów amerykańskich w Mo- - . '3* m'ït(fY dą one domagały się żadnych docho- n ie portu Basra, wielkiej rafinerii dla pomnieć o Japonii, która pod 

skwie latem ub.r.: cenimy han- P™ a naity so^eckiej do całe- dow, podczas gdy kompanie zachodnie produkowania nawozów sztucznych z względem rozwoju przemysłowym 
del mniej ze względów gospodarczych, g° ®er«5g" krajów A:zji, Afryki, środ- postawiły warunek otrzymywania 25% azu w rok ^źni • Sowietom udało zaliczoną musi być do krajów unrre' 
a więcej ze względów politycznych...». Wschodu ! krajów Ameryki dochodów,- Ję uzyskać ko^cesję

J 
na wiercenia na myslowionych, z uwagi na sL,y 

Podobny pogląd wypowiedzią w mar- ^Tniemy nasz przesad od Af™ \ ,n1ireBU»c? ,jeSt obszarze ok. 400 km. kw. w rejonie wzrost spożycia nafty, a więc z cyfry 
cu 1963, dyrektor Instytutu dla spraw . ^ t ^storia penetracji nafty sowieckiej Dzarabik oraz Naft Khanah-Khan- 143 mil. beczułek w r. 1960 do 240 
gospodarki światowej przy Sowiec- T1Î ' gdZ1€ komPamom zachod" quin, które leżą na terytorium przyle- mil. w r. 1961. Sowiety usiłowały Wy 
kiej Akademii Nauk p. Arzumanyan, c^dn^ znaleÏeS^polZtoLfZ "£ grozl P° fostu nieunikniona lik- gającym do koncesji przyznanych korzystać tego rodzaju wzrastający 
podczas swego pobytu w Londynie z nafto" wjdac-,a: dzia ające na terenie Indu kompaniom zachodnim. W Syrii, eks- popyt dla penetracji na rynek japoń-
okazji przygotowawczej konferencji ' • ra ^ ST°^e ? wie u lat kompanie zachodnie za- perci sowieccy dokonywują wierceń ski, podczas rokowań o 3-letnią umo 
gospodarczej (pod auspicjami ONZ) : ™ł«g£ kredyty kwestowały wieje milionów w rozbu- w rejonie Kameshl oraz oudują rafi. wę handlową, które prowadził w ir^ie" 
»,Stosunki handlowe są zawsze ściśle ™sf;"aisPłacalne na dowę lokalnego przemysłu naftowego, nerię 0 wydajności 1 mil. ton w re- niu ZSRR sam Mikoyan. SowTety 
powiązane z polityką 1 me można nad czeî nłlwri WarUnkach' ktorego Pr°dukcja, "estety, okazała jonie Homs> wreszcie> Sowiety z000- usiłowały zapewnić sobie korzystne 
tym przejść do porządku dziennego . przyTlh się niewystarczająca dla pokrycia za- wiązały się dostarczyć sprzęt technicz- warunki do daleko idącej penetracH 

Przywódcy sowieccy zorientowali ^ Slę al^ w S"r^cach albo w wa" Potrzebowania, co spowodowało po- ny dla 5 rafinerii) których budowa W myśl tej umowy ZSRR zobowiaza 
Się w swoim czasie, ze nafta — jesz- Jucie lokalnej — były to wszystko wa- trzebę importu, przeważnie z krajów w planowana w ciatru naibliższych ła sie do dostaw ok 8 * mii h 
cze bardziei aniżeli eksport przesta- runkl absolutnie nie do przyjęcia Środkowego Wschodu planowana w ciągu najDlizszycn fa się do dostaw ok. 8.5 mil. beczułek, 
cze bardziej aniżeli eksport przesta zachodnie tnmm.;» m . • g. . ° . paru lat, a które są przeznaczone dla w ciągu 3 lat. Otóż, podczas tych ro 
rzałej broni, który zapewnił im prze- Przez zacnodnie kompanie naftowe, W tej sytuacj: Sowiety zapropono- r0Dv z kraiów bloku sowieckiego kowań Miknvar, ™ 
niknięcie do całego szeregu krajów ?dące^ przedsiębiorstwami handlo- wały gdzieś w r. 1959 swoją naftę, nończvków do nnrlie h a ^°1C 

fAzji, Afryki, Środkowego Wschodu a yyrm 1 operującymi zgodnie z zasa- ofiarując ją o 15-20 procent taniej toriao-n nH TrirnfcL- a™ + na*" 
ostatnio na Kubę - będzie mogła dami handlu- Ekspertom sowieckim, aniżeli nafciarze środkowego Wscho- STRATY ZACHODNICH ™ f Nahodki> 
przenikać na rynki całego świata. Ce- P°,,2 latach wysiłków udało się odna- du. Ponadto Sowiety zastosowały me- KOMPANII NAFTOWYCH wiłnhv yw°® 0 1 co umożli-
lem tej penetracji jest przede wszy- c

it 
2 pokłady naftowe oraz gazu todę jeszcze giętszą, a mianowicie, w D . .. . , qn 

na. y 3°wieckiej w 
stkim zwalczanie zachodnich firm wzdłuż rzeki Oxus, niedaleko od gra- uzupełnieniu do propozycji dostaw ,ro y s°wieckie penetracji na te- • , mi ' . fzx ' w 

naftowych, a według planów długo- nicy z Sowietami: przyczyniło się to, nafty, zaproponowały one pomoc tech- r
A

eme Iranu> skończyły si? "iepowo- da«u P° cenach ° wiele Korzystniej-
ïalowych, opanowanie wpływami gos- rzecz Jasna' do wzrostu prestiżu so- niczną w budowie rafinerii i wierce- dzemem' na skutek zdecydowanie ®zycn aniżeli kwotowanych przez 
podarczymi świata wolnego. Senator wieckiego, zwłaszcza kiedy zacznie niach. pro-zachodniej postawy szacha, który, kompanie zachodnie, przede wszyst-
Keating, przewodniczący amerykań- eksport nafty z kopalni Afgani- Oferta tańszej nafty, jak można Przynaimniej dotychczas, ma dosta- amerykańskie. 
skiej „Committee of Judiciary", któ- stanu- było oczekiwać, „chwyciła" i Indie tecznie si!ne wpływy w swoim kràju, w wyniku tych zabiegów Sowie-
*a m. in. zajmuje się sprawą pénétra- Wyniki nafciarzy sowieckich w zakontraktowały dostawy nafty so- aby zaPobiec Penetracji sowieckiej. tom udało się pozyskać na terenie Ja-
cji nafty sowieckiej do krajów wol- Afganistanie nie pozostały niezauwa- wieckiej w ilościach ok. 1.5 mil. ton Szczególnie ciekawy jest rozwój sy- £°mi p°m,mejsz3 rafinerię Idemitsu 
nego świata, oświadczył: „Więcej ma- zone w sąsiednim Pakistanie, gdzie w przeciągu 4 lat. Kompanie zachod- tuacji w Egipcie, gdzie penetracja -
my niż nam potrzeba dowodów na to, ^ Słedem zachodnich kom- me na terenie Indu, a mianowicie sowiecka odbywa się z jednej strony k' nafty sowieckiej 
że sprzedaż nafty sowieckiej nie jest P^n" nafowych dokonywało wierceń, Shell, Standard-Vacuum oraz Caltex, w formie dostaw ropy, a z drugiej w W przec^gu ® rozPoczynając od 
bynajmniej celem samym w sobie w niestety' bezowocnie: koszta tych wymówiły się od rafinowania ropy so- formie wierceń w poszukiwaniu DO- *' 1961' 
J-ękach kombinatorów sowieckich". wierceń pochłonęły ok. 57% całej po- wieckiej w swoich rafineriach, dając kładów naftowych: ze względu na no- Ze względu na niebezpieczeństwa, 

Jak wspomniałem, najważniejszym mocy finansowej na cele inwestycyj- w ten sposób kartę do gry Sowietom, wiązania jakie istnieją pomiędzy Jak*e mogłyby wyniknąć dla zachod-
fcelem tej ofensywy naftowej jest ,ja Pakmtćłti otrzymał od Za- W krótkim czasie Indie podpisały - Egiptem a kompanią włoską ENI komPanii naftowych, rząd Sta-
podminowanie pozycji zachodnich c o u-Otoz, kiedy w r. 1960 kompanie pełnomocnikami agencji „Sojuzneft" która odegrała tak poważna role w rte- nów Zjednoczonych przedsięwziął ca-
kompanii naftowych. Przewódcy so- ^hodnie, zniechęcone brakiem wy- umowę na budowę 2, a następnie trze- netracji nafty sowieckiej na rvnki ły sze.reg daleko idących zarządzeń na 
îwieccy nie kryją się tu ze swoimi za- ow zamierza y zllkwidować swoje ciej, rafinerii: Europy Zachodniej. W konsekwencji terenie Japonii, które, przynajmniej 
miarami, jak wynika z artykułu w „„7.7 nafta sowiecka, płynie, po pewnvm razie przyczyniły si« do zâhamowa-
miesięczniku „International Affairs", WPŁYWY KOMUNISTYCZNE NA czasie do Włocl jako nafta po- ma da'szyc^ Prób ze strony Sowietów 
Wychodzącym w Moskwie, w lipcu ŚRODKOWYM WSCHODZIE chodzenia egipskiego, będąc z kolei d° p€netrowania na rynek japoński. 
H962: „Należy mieć na uwadze, że jedna z tych rafinerii zbudowana ropy sowieckiej - nałożył na nie no- rozPr°wadzaną przez aparat E.N.I. na .JeŻ?!! Poniesiemy się na zachod-
fcompame naftowe reprezentują całą została w Buraini (w Bihar), druga ważne restrykcje, w wyniku któr^ rynki euroPeJskie- ^ecz jasna, że te- P°lkulÇ, to poza Kubą, gdzie im-
strukturę wpływów zachodnich w kra- zbudowana przez inżynierów rumuń- doznały one wielomilionowych g° rodzaju Procedura godzi w inte- ^ nafty świeckiej osiągnął, w cią-
jach niedorozwiniętych oraz są sym- skich w Nunmati w Assam, przy Jeszcze gorzej wygląda TytuaciaTa rCSy zachodnich kompanii naftowych, gU p/ru lat- a mianowicie od r. 1960, 
bólem baz wojskowych oraz bloków czym płatność odbywa się w rudzie że- Cejlonie, gdzie Sowiety Stosować ktÓre operu« na terenie Egiptu. z cyfry 2.160 tys. ton do 3.900 tys. ton 
agresywnych: jeżeli te fundamenty laznej, która płynie do stalowni ru- analogiczną taktykę - z arZZf 0tóż'aczkolwiek, kompanie amerykań- W r" 1963' na °SÓl wyniki osiągnięte 
zarysują się to i cała struktura zała- muńskiej w Galacu. Trzecia rafineria nym powodzeniem. Otóż pod koniec skle ~ być może ze względu na to, w.lnnych krajach Ameryki Łacińskiej 
mie się i runie w gruzy ... . budowana jest przez państwową 1959 zaproponowały one po prostu ** Egipt otrzymuie ™ Stanów od lat me.byłyby zbyt imponujące, tym nie 

Parę przykładów wystarczy w zu- kompanię naftową założoną przez Mi- dostawy nafty sowieckiei o 25 °/ ta P°ważną P°m°c finansową w wysokoś- mmej należa)°by zanotować cały sze-
pełnosci aby zilustrować w jaki spo- nisterstwo Kopalń i Nafty, (opanowa- niej aniżeli nafta, która w ciaL wit d °k" 70 miL dolarów rocznie, pozo- re8 P^b i wysiłków, jak np. w Boliwii, 
sób odbywa się penetracja nafty so- ne, nota bene przez wpływy komuni- lu lat płynęła z krajów Bliskieo-o stawione z°stały w spokoju — kom- gdzie Sowiety zaproponowały budo-
wieckiej do krajów, gdzie jeszcze parę styczne) przy czym Sowiety przyznały Wschodu : w wyniku tej oferty rzad pama brytyjska SHELL została w W? rafinerii. proponując przy tej oka-

temu nlkt ,w ogo,e o niej nie sły- na ten cel kredyty w wysokości 21 mil. zakontraktował dostawy 40.000 ton tych dniach znacjonalizowana — ty- Zji nieziniernie dogodne kredyty w 
ezał, oraz w jaki sposób nafta była dolarów. nafty sowieckiej wzrastające stopnio- • °dwetu ^ naloty bombowców wysokości ok. 150 mil. doi. — suma ta 
używaną przez przywódców sowiec- Równocześnie, to same minister- wo do 1.25 mil. ton, w ciajru 5 lat brytyjskich na tereny pograniczne wys^arczy do facto na budowę nie jed-
kich jako narzędzie polityczne. Już w stwo zawarło umowę z włoską firmą przy czym Sowiety zgodziły sie na' Yemenu> sk%d wychodziły dokuczliwe D€J'' ale co najmniej 4 rafinerii: ze 
r. 1948, a więc po zerwaniu stosun- E.N.I., na czele której stał przed pa- przyjęcie płatności w walucie lokal- raidy na obszar emigrantów arab- wzg^du na energiczną reakcję ze 
kow pomiędzy Stalinem a Tito So- ru laty słynny Enrico Mattei, który nej — bez żadnej wartości - albo w ' znaJduWych się pod protek- strony Stanów Zjednoczonych, pro-
wiety nałożyły kompletne embargo na odegrał tak kolosalną rolę przy or- surowcach, jak koprą, kawa lub t0ratem brytyJsk™- P°zycja sowiecka została odrzucona. 

kfeIi1ZnTrnil-P^etraCji7na?^ S°WieC" pieprZ" Wkrótce P°tem Korzona zo- Korzystając z wyników uzyskanych . ̂ kaze suk^sy miały Sowiety w 
lrtńrv «7 , . yn EuroPy Zachodniej, na stała państwowa kompania naftowa, przy P°m°cy eksportu broni do róż- Próbach penetracji na teren Ar-' 
wyłącznie z krajów bloku sowieckiego6 f,^ sprzętu techmcznego dla ra- posiadająca uprawnienia rekwirowa- nych kraJow afrykańskich, Sowiety g€ntyny' gdzie państwowa kompania 

Kiedy w r 1956 l^nałTu^ki nâ p
fîner" oraz na dostawy pewnych itoś- nia lub wręcz konfiskaty urządzeń miłowały również wykorzystać tę oka^ naftowa zakontraktowała dostawy so-

skutek działań wojennych w listóna H "ł u która, rzecz jasna, pocho- naftowych, należących do kompanii zję aby Przeniknąć do tych krajów Wleckieg0 sprzętu technicznego dla 
dzfzosSitblorowanT, i J Eu Z'* ^ ̂  ^ na«y: obfek- ̂  na sumę ok. 100 
Zachodniej zaczęto odczuwać dotkli ™ ymczasem Sowiety uzyskały kon- kompletnie najdalej idące protesty tem lch zainteresowań jest przede " dolarów. Analogiczną propozycję 

,wy brak ^afty^ Sowiety nie zawahały S^TToîî mfkw ° "T ^ ^ a to ^ « WySUnięt° POd adreS6m Chil6' 
się zerwać długoterminowych kontrak- wynika ze sprawozdania rzeczozJw Cejlon nakzy do Wspólnoty Brytyj- ^g^d". na Jazy brytyjskie i ame- ^ zapłaty miałyby się dokonywa 

SSHS5 • '5 

drugiej strony otworzyło to możliwoś- stało~ Pans
}
twowakomPfnia naftowa wane przez szereg ^cho^ ko Brazyhl' g d z ie, po długich staraniach, 

ci do ofiarowania krajom Europy Za- sze sukcesy soleckie nie i Lły n,è zarekwiro^a ~ bez zadneJ kompen- panii naftowych. Mimo to Sowiï PanStwowa kompania naftowa, Prtrj-
chodniej nafty sowieckiej. po^]i ]"S ~ S^JÏ benzyn°wych z udało się uzyskać kontokty Ta n^ ' zakontraktowała niewietoe iloś-

W sierpniu 1958, po dojściu w Fin- nich, i to pomimo jak najdalei uÏZt °u J 17f;1Uj stacJe ,te ^ znaczne ilości produktów naftL t °* ®0Wlfckicł» produktów naftowych. 
landii do władzy rządu, który nie od- gotowości do ponoszenia ofiar f. ° ecnie uzj wane dla dystrybucji naf- zadawalając się tym w nadziei ' . ajc^ekawszą jest jednakże his 
powiadał Sowietom, zostały wstrzy- sowych: tym niemniej rząd y pochodzącejz krajow bloku sowiec- żeli dojdzie do pogorszenia sie ^ penetracJi nafty sowieckiej n 

^ kh Aj; SÏÏUfïï*> « ««t 
zo rodzaju s,tu«cj«. E.N.I. a,|Ug„je ,]a specj»lW 
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Polskie życie kulturalne 
AKTUALNOŚCI I ZALEGŁOŚCI 

cze o wystawie Andrzeja Dzierżyń 
skiego w Upper Grosvenor Gallery na 
Mayfair. Młody artysta, ur. w 1936 
r. pokazywał dużą kolekcję przeważnie 
krajobrazów z Polski, Anglii, Szkocji 

Znów bez wielkiej przesady rzec czył swój stosunek wobec dzieł sztuki 1 • Dzie!a a^tysty
t 

zd°^]f, m" 
można, że na wszystkie strony dała o do podzilłu, na utwory które pojmuje WyS°kl ^ ® kl 

sobie znać polska sztuka plastyczna, i na takie, które do niego nie prze- ' £ 
Kontynuując swą pracę zbierania i mawiają. 
pokazywania dorobku polskiego pla-i „i tt_ • vurrj v - • • Î. wnrwsç tego 'cuiaiua ujawniła się —— * 
katu w Kraju, A a właściwie kie- dopiero, gdy w dyskusji zabrali głos Czyć należy jeszcze inne wydarzenie, 
równik Klubu ""^skiego urządził artyści( jak Frenkel, Baranowska, Ko- które miało miejsce podczas nieobec-
juz VI z rzędu Wystawę Polskich Pla- per> Łączyński i nadto mgr Grabowski. ności kronikarza w Londynie, a mia | . r Tj*il » ai i j , Jivl j Xidv/iji(3Ał * iłtłUW Illgl ULaOv n sHIa »nu* " "i' » 

katów I" Urnowych, będącą jak i po- Zupełnie niespodziewanie okazało się, nowicie obchód 10-lecia Zespołu im. 
przednie, ciekawym przeglądem obec- ie njektórzy z artystów (Baranowska) Kolberga, którego kierowniczką jest 
nego stanu grafiki polskiej oraz roz- wprowadzają do swych kompozycji P- °- Roessler-Żeromska. Odbył się on 
No^ abstrakcyjnych napoły-figuratywne w sali ratusza Hammewmith przy 

znaczeniu... symbolicz- udziale ok. 800 widzów. Wespół z Z. Nowy zbiór obejmował 36 prac kilku- sk|a<jniki 
nastu różnych a^ystów. Wśród nich nym> innł zaś zaczynają odwracać się Gédlem przygotowany był obfity pro-
znajdował się J. Młodożeniec, Hubner od sztuki czysto abstrakcjonistycznej, gram, na który złożyły się tańce nie 

w. 3ÏE& —-s*-1 
nia kontaktu z odbiorcą sztuki. W wy-

tylko członków zespołu im. Kolberga, 
ze śpiewem J. Pawlusa i przy akom-

• powiedzi swej mgr Grabowski kładł paniamencie B. Dulębiny, ale i kilku 
, . nacisk na konieczność wychowywania innych zespołów młodzieżowych, solo-

Bez pośrednio po tej wystawie na- widzów, a nie tylko ich kształtowania wy występ p. B. Bojanowskiej duet 
stąpiło otwarcie nowego pokazu gwa- estetycznego, a to przez bezpośredni ze szkoły p. Legat oraz produkcje rau­
szów Mariana Bohusza-Szyszki. Inau- kontakt z artystami-twórcami i udział zyczne solistów tej miary co pianistka 
guracji wystawy dokonać miała p. Ma- w tego rodzaju dyskusjach, podobnej H Karp, skrzypek W. Niemczyk, nad-
rion Millner, którą musiał jednak w do tej, która się odbywała. Wobec po- to śpiewali L. Ołtarzewski, bas-bary-
ostatniej chwili zastąpić p. Wiktor wszechnego uznania pożyteczności ta- ton z Warszawy i tenor Wacław Dy-
Lyndon, wytwórca filmowy i mąż jed- kich dyskusji, istnieje zamiar organi- bowski. Solistom akompaniował J. Sas-
nej ze studentek Studium Malarstwa Z0Wania ich na przyszłość. Natomiast Kropiwnicki. Nadto trał udział chór 
Sztalugowego przy Społeczności Aka- kwestionowana była forma organiza- ze Slough pod bat. Z. Gedla. 
demickiej USB. Po krótkim za- eyjna bieżącego zebrania, która po- Z historią powstania i pracami ze-
gajeniu po angielsku zabrał głos M. winna być mniej sztywna a mieć ra- społu zapoznał słuchaczy, prezes ze-
Bohusz-Szyszko, wyjaśniając, że ko- czej charakter swobodnego spotkania społu, p. Stefan Trylski. Zespół po-
lekcja ta była częściowo już pokazana przy szklance wina, względnie tema- wstał w r. 1953, przez 10 lat miał 
podczas jego wielkiej wystawy w Drian tyka i dobór prelegentów winny być ponad 130 uczestników i ponad 120 
Gallery, a potem wystawiona w Pa- bardziej ze sobą zestrojone. _ - - -
ryżu. Uzupełniły ją dwa duże rysunki. 
Prace te wykonane były w ciągu dwóch * 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
WŁOCHY. Marynarka wojenna, któ­

rej personel liczy 41.000, składa się 
obecnie z 2 krążowników, 12 niszczy­
cieli, 50 fregat i i eskortowców 10 o-
krętów podwodnych oraz dość znacz­
nej ilości trałowców, patrolowców i 
jednostek pomocniczych. Krążownik 
„Garibaldi" został' już uzbrojony w 
rakiety. Drugi krążownik i 2 niszczy­
ciele mają je niebawem otrzymać. 

Organizacja wojskowa nie uległa 
zmianie — mimo skrócenia służby obo­
wiązkowej, a tym samym zmniejszenia 
stanów w niektórych okresach. 

_ Lotnictwo ulega stopniowej moder­
nizacji, jednak na razie jest jeszcze 
najsłabszą częścią sił zbrojnych. Jego 
możliwości transportowe mogłyby w 
razie mobilizacji wzrosnąć przez za­
rekwirowanie komunikacyjnych samo­
lotów, których sama „Alitalia" ma 50 
a niebawem mieć będzie 80. 

HISZPANIA. Wojsko liczące ca 
350.000 oficerów i szeregowych, skła­
da się nadal z 17 dywizji, w tym 1 
pancernej, 3 motorowych, 1 kawalerii 
i 4 górskich. Te ostatnie stanowią eli­
tę. Ponadto istnieje 1 brygada spado­
chronowa, mająca 3.000 doborowych 
żołnierzy, i legia zwana „cudzoziem­
ską" choć składa się przeważnie z 

występów, łącznie z Dożynkami. O-
becnie liczy on ok. 30 członków. Ob­
chód ten zbiegł się z 15-leciem pracy 

lat. Ogółem jest ich więc 24 i w więk- Z wystawy artystów polskich, które choreograficzno-pedagogicznej kierów-
szóści swej są one poświęcone cyklowi odbyły się w galeriach nie- niczki zespołu " — " * 
religijnemu, w którym wypowiada się polskich, wspomnieć można tutaj jesz- trona zespołu. 
ostatnio talent malarza polskiego w • 

niczki zespołu i 150-lecie urodzin pa-
(n> 

całej swej pełni. Większość jest nie­
mal abstrakcyjną aluzją do różnych 
wątków ewangelicznych. Wśród nich 
znalazło się jednak kilka kompozycji 
zupełnie „czytelnych" i o wielkim 
sharmonizowaniu kolorystycznym, jak 
np. Boże Narodzenie, Ukrzyżowanie 
lub Cudowny Połów II. Całość dopeł­
niają dwie prace z innego już cyklu: 
Kogut i Martwa Natura. Pokaz w 
Paryżu odbywał się również w bu­
dynku YMCA, przy Trocadero, gdzie 
mieści się tzw. Comité d'Action, i 
gdzie spotykają się przedstawiciele 
różnych narodowości. 

W Galerii Grabowskiego do 18 bm. 
trwa wystawa młodego rzeźbiarza an­
gielskiego Trevor Bates, który wysta­
wił 18 oryginalnych konstrukcji w 
metalu i 22 barwnych rysunków geome-
tryzowanych. W tych kutych rzeźbach 
przeważają kształty o charakterze me­
chanicznym, a zwłaszcza koła, które 
sprawiają, że niektóre konstrukcje ro­
bią wrażenie trójkołowców lub wozów. 
Dwie kompozycje są wręcz nazwane 
„Trójkołowcami". Do tych kompozycji 
rzeźbiarz wprowadza element ruchu, 
który ma być jak gdyby wprowadze­
niem elementu muzycznego, zmiennoś­
ci. W ten sposób odbiega on jeszcze 
bardziej od tego, co w pojęciach klasy­
cznych stanowi istotę dobrej rzeźby; 
równowaga i spokój, oraz gra masy 
trójwymiarowej. Abstrakcyjne efekty 
osiąga on w kompozycjach o charak­
terze krat żelaznych, szwejsowanych. 
Barwne rysunki jego stanowią znowu 
jakby wariacje na temat różnych form 
i znaków sygnalizacyjnych. Trudno 
mieć stosunek osobisty do tak pojętej 
twórczości plastycznej, przemawia ona 
bardziej do zmysłu kalkulacyjnego, niż 
wrażliwości estetycznej. Nie mniej jest 
ona interesująca, jako wypadek gra­
niczny, krańcowy, do którego dopro­
wadzane jest nowoczesne pojęcie twór­
czości plastycznej. 
w Wystawa ta daje sposobnosc nawró­
cić do faktu, już bezpośrednio związa­
nego z polskim życiem artystycznym, a 
mianowicie do dyskusji, jaka miała 
miejsce w Galerii Grabowskiego z u-
działem trzech prelegentów i wielu 
artystów malarzy i rzezbiarzy. Urzą­
dzona była ona z racji wystawy pt. 

Dwa światy" czyli plastyki polskiej 
w Kraju i na Obczyznie. Najpierw 
deklarację teoretyczną złożył red. J. 
Ostrowski, który na podstawie wy-
Sodów zawartych w rozprawie Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza (Wit-
kàcejo) „Nowe kierunlu w malarstwie 
. • „Jopp 7 tego nieporozumienia" 
1 ^Tlnfchwistka „Wielość rzeczy-
oraz Le<( Vvazywał możliwość ist-
W .OSC1 h kwiatów" pomimo jed-
nienia „ m0wania istoty sztuki. 
Sak0WeJ0J możności dr J. Z. Kę-
Przeył Jydiodząc spoza estetycz-

!r8n«esłanek socjologicznych. Trze-
" j l. tint młody poeta Zygmunt 
« *£*£ w tym sporze 
Ławrynow > nteregsement • t}uma-
raczej .3W"J 

Vami kwalifikacji ograni-
cząc się br»Ka" 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

Prawdą jest, że kierowanie organi­
zacją nie jest rzeczą łatwą. Jest to 

Członkowie Zarządu Związku Rezerwistów 
i b. Wojskowych wizytują koła 

Na zebraniu Zarządu Głównego garną się do organizacji. A jest ich także i gdzie indziej. Czy nie ma w 
Związku w październiku ub.r. zapadła dotąd sporo we Francji. Nasi starzy tych kołach żadnego działacza, który 
decyzja, że członkowie jego winni od- działacze często rozmawiają z nimi i by zechciał ten stan rzeczy naprawić, 
wiedzie wszystkie okręgi i koła Zwiąż- otrzymują mniej więcej taką odpo- ożywić cały Związek 2 DSP? Nasz 
ku w okresie ich dorocznych zebrań, wiedź: Chciałbym być członkiem ja- Zw. Rez. i b. Wojskowych jest człon-
Było to zadanie trudne do spełnienia, kiejś polskiej organizacji kombatańc- kiem Federacji POO, której statut 
gdyż Związek dotychczas jeszcze liczy kiej, bo byłem żołnierzem i jestem głosi, że żadna z organizacji człon-
7 okręgów i 75 kół, rozsianych po całej Polakiem. Byłem w 2-ej Dywizji kowskich nie może wchodzić w sprawy 
Francji. Strzelców, internowany w Szwajcarii; należące do innej organizacji człon-

Zebrania kół rozpoczęły się już w pracowałem tam na robotach publiez- kowskiej. I dlatego w te sprawy do-
grudniu ub.r. i trwały do końca stycz- nych — wypłacano mi 1 fr. dziennie, tychczas nie wchodził. Ale cisza w 
nia br.; okręgi odbywały swe zebra- 3 fr. miano mi wypłacić dopiero po Związku 2 DSP trwa już zbyt długo, 
nia w lutym. Każdej więc niedzieli, wojnie. Po wojnie wstąpiłem do Zwiąż- I dlatego w tej sprawie zabieramy te-
przez całe trzy miesiące, sekretarz ku 2-ej Dywizji, który miał rozpo- raz głos — w obronie pokrzywdzonych 
gen. L. Strutyński, skarbnik J. Wa- cząć staranie o to, by reszta należności ludzi. 
chowiak i niżej podpisany, prezes za pracę została nam wypłacona. Ale 
Związku — byli w podróży, odwiedzali Związek ten odbył w czasach powo-
koła i okręgi. Czasem dwa lub więcej jennych tylko jeden zjazd: od wielu zadanie trudne, wymagające wiele po-
kół jednego i tego samego dnia. lat natomiast nic o nim nie słychać, święcenia. Ale prawdą jest także, że 

W departamencie Pas-de-Calais od- Istnieje podobno zarząd Związku, ist- żadnej organizacji nie wychodzi na 
wiedziliśmy wszystkie koła, a jest ich nieje podobno i prezes Związku. Ale dobre, jeśli na jej czele znajdują się 
40. W okręgach Bruay, Lens, Dourges nikt nie zwołuje żadnych zebrań, ludzie, którzy swoją działalność ogra-
i Somain Zarząd Związku był w peł- wszystko zamarło. Żadnej działalności, niczają do wypisania na swych wizy-
nym komplecie. W Metzu był kol. S. żadnych interwencji. Toteż 80 milionów tówkach: „prezes", „wiceprezes" lub 
Lach, wiceprezes Związku, w Paryżu ^r- szw., o których głośno się mówi — „sekretarz . I do zajmowania na ma-

kol. L. Strutyński. Jedynie do okrę- ,eży gdzieś w kasach państwowych: nifestacjach patriotycznych, organizo-
gu Mulhouse nikomu z członków Za- wypłat dotychczas nie było żadnych, wanych przez innych — pierwszych, 
rządu Związku nie udało się dotrzeć: Bo nie było żadnych ze strony władz honorowych miejsc. 
czuli się już zbyt zmęczeni trzymie- Związku 2 DSP w tym kierunku in- Niestety, takich martwych organi-
sięczną podróżą terwencji. Władze tego Związku nie zacji mamy we Francji kilka. Nie tyl-

Jeśli Związek przetrwał już blisko daj> żadnego znaku życia, a my wciąż ko kombatanckich. Są „prezesi", ale 
40 lat (kola w Pas-de Calais, jak «ekamy. I do martwego związku me organizacji me ma Powiem szczerze 
Marles-les-Mines, Bruay i inne — bę- ckceniy się zapisywać. i odarcie: w Zwązku Rezerwistów i 
ńa w tvm r0ku obchodzilv 40-leeie 0t° s3 zale naszych kolegow kto- b. Wojskowych dla takich „prezesów" 
i, . , tvlVn Hla rzY w czasie ostatniej wojny należeli nie byłoby mniejsca. Nie pozwoliliby 
5? £ ZSiot X w2ż th "«2 DSP- « i»' * V» •>•"»?»• r •**»»«? *•>»«• 0»> 
patriotyczna po.taw, szybkie W 4.e . » <-» !>«•«« 
twiania wszelkich spraw, koleżeńskość 2 

t
DSP' Powiadają, ze takie same koło dla Polski. 

i dobra gospodarka - stanowiły silny lstnleJe Podobno w ParyzU' a m0ze 

bodziec, zachęcały szeregi Związku do ——= 
trwania i do wytrwania. 

W latach przedwojennych Związek 
liczył 11 okręgów i 115 kół. Ale nie 
wszystkie koła i okręgi można było po 
wojnie odbudować. Różne były tego 
przyczyny. Wielu dawnych działaczy 
nie powróciło z wojny, wielu zmieniło 
miejsce zamieszkania, niektórzy — 
rozgoryczeni — wrócili do Kraju; 
perfidna akcja reżymowych agentów i 
powojenne spory emigraç^iç, 'spory 
trwające do dziś — dokonały reszty. 
Mimo to, Związek jest do dziś dnia 
najsilniejszą i najlepiej prosperującą 
organizacją niepodległościową we 
Francji. 

Albowiem działacze nasi to ludzie 
twardzi, silnie przywiązani do sprawy 
polskiej i do swej kombatanckiej orga­
nizacji, która ich nigdy nie zawiodła. 
Stwierdziliśmy to raz jeszcze w czasie 
ostatnich terenowych zebrań, w czasie 
dyskusji i wyborów władz. Na kierow­
niczych stanowiskach pozostają wy­
próbowani ludzie. 

Jest jednak pewna sprawa smutna, 
mocno niepokojąca: młodsi wiekiem 
kombatanci z ostatniej wojny mało 

Franciszek Kędzia 

0 WSPIERANIE PRASY EMIGRACYJNEJ 
Na rocznym zjeździe Wydziału Sta- Wszyscy nie od dziś widzimy jak 

nowego Kongresu Polonii na wschód- ciężką sytuację ona przeżywa, jak u-
nią Pensylwanię w Filadelfii przemó- padają jedno po drugim pisma co-
wił m. in. ks. prał. Piotr J. Klekotka, dzienne i tygodniowe. 
kapelan Wydziału i kapelan Unii Po- Czy miałby to być przez Waszą lek-
lek w Ameryce jak również priez dłu- komyślną obojętność pogrzeb naszego 
gie lata prezes Stowarzyszenia Pol- własnego polskiego głosu w tym kra-
skich Kapłanów w archidiecezji fila- ju ? Głosu, który z górą sto lat był 
delfijskiej. Ks. prał. Klekotka mówi! najgorliwszym obrońcą wielkiej rzeszy 
na temat roli i znaczenia prasy pol- Polonii Amerykańskiej, orędownikiem 
skiej w życiu emigracyjnym. Oczy- spraw naszych parafii, szkół, organi-
wiście słowa jego dotyczyły przede zacyj, spraw robotnika, profesjonisty, 
wszystkim sytuacji prasy polskiej w kupca i przemysłowca polskiego. 
Stanach Zjednoczonych, mogą się one Czy to jest Wasza wdzięczność i za-
jednak odnieść do każdej niepodleg- płata tym niestrudzonym bojownikom 
łościowej prasy i dlatego z przemó- i szermierzom pióra, wydawcom, re-
wienai tego podajemy poniżej nastę- daktorom i korespondentom, ktdny bo-
pujący fragment: rykając się z największymi trodnościa-

„Jako Wasz kapłan, który od dzie- mi, walczyli i walczą w interesie a®j-
cka wzrastał z Wami w naszym pięk- żywotniejszych spraw Polonii, odda­
nym, chrześcijańskim i katolickim ją swoje siły, serce, wiedzę i umysł 
dziedzictwie polskości w Ameryce, pa- na użytek dobra i naszej przyszłości 
trzę z najwyższym niepokojem na w Ameryce. , 
wprost zastraszający zanik naszej pra- Jest już najwyższy czas aby powie-
sy polskiej w Stanach Zjednoczonych. (Dokończenie na str. 4J 

Hiszpanów, którzy służą w niej mini­
malnie 5 lat. Liczy ona przeciętnie! 
około 20.000 rzekomo bardzo twardych 
żołnierzy. Obok tych sił istnieje tak 
zwana gwardia cywilna, licząca około 
50.000 ochotników, zaprawionych prze­
de wszystkim do partyzantki. Takż<i 
piesze oddziały regularnego wojska 
poświęcają sporo czasu zaprawie w 
zwalczaniu partyzantki. Służba trwa! 
2 lata, od 21 do 23 roku życia. Żoł­
nierz jest podobno przeważnie chętny 
i wytrzymały. Gorzej przedstawia się 
uzbrojenie, choć dzięki pomocy amery­
kańskiej i pod tym względem sytuacja 
się poprawia. Dalszym mankamenter» 
jest rzadkość większych manewrów, 
powodowana szczupłością kredytów. 
Korpus oficerski, liczący około 15.000, 
jest, podług oceny amerykańskiej, o« 
bowiązkowy i żądny wiedzy i postępu. 
Jego przeciętny wiek jest jednak 
jeszcze za wysoki, bo emerytalna gra­
nica dla majorów wynosi 56 lat, dlai 
pułkowników 60 lat, a dla poszcze­
gólnych stopni generalskich od 63 
do 66 lat, zaś napływ nowych pod­
poruczników nie przekracza 300 na 
rok. 

Lotnictwo ma wprawdzie 35.000 per­
sonelu i około 700 samolotów, ale jego 
wartość bojowa jest skromna, bo dys­
ponuje przeważnie przestarzałym 
sprzętem. Pod kątem obrony plot. kraj 
podzielony jest na 7 okręgów. Nowa 
umowa hiszpańsko-amerykańska umoż­
liwi stopniowo poprawę w obu tycfc 
dziedzinach. 

Marynarka wojenna, której perso­
nel liczy również 35.000, posiada S 
starych krążowników, 18 przeważnie) 
starych niszczycieli, 10 starych okrę­
tów podwodnych i 96 mniejszych jed­
nostek nawodnych. Modernizacja częś­
ci tych okrętów obejmuje przede wszy­
stkim radar i środki do zwalczania 
okrętów podwodnych. 

O ile, w związku z wycofywaniem 
amerykańskich bombowców B-47, ilość 
amerykańskich baz lotniczych się 
zmniejsza, o tyle doszło wreszcie do 
porozumienia w sprawie stworzenia w; 
Rota, koło Cadix, bazy dla amery­
kańskich okrętów podwodnych uzbro­
jonych w rakiety „Polaris". Okręt-
matka „Proteus", który będzie opar­
ciem dla 8 okrętów podwodnych tego 
typu, już przeszedł do Rota. 

HOLANDIA. Tegoroczny budżet sił 
zbrojnych stanowi równowartość 2,3 
miliardów marek niemieckich. Wojsko, 
liczące ca 100.000 oficerów i poboro­
wych, składa się w 80% z poborowych, 
powoływanych zasadniczo na 2 lata, 
jednak przeważnie już po 20 miesią­
cach zwalnianych. Wyższa Szkoła Wo­
jenna mieści się w Hadze, natomiast 
Szkoła Podchorążych w Bredzie, oswo­
bodzonej w 1944 roku przez nasząj 
1. Dywizję Pancerną. W razie mobili­
zacji ilość wielkich jednostek mogłaby 
być dość szybko podwojona. 

Lotnictwo, którego personel składa 
się niemal wyłącznie z zawodowych 
lub długoterminowych, otrzymuje już 
od pewnego czasu amerykańskie my­
śliwce bombowe F-104. Ma ich w su­
mie otrzymać 125, w tym 95 na koszt 
Holandii, a 30 na koszt Ameryki. O-
brona plot. zostanie wzmocniona prze* 
tworzące się już 2 bataliony rakiet 
„Nike" i 2 bataliony rakiet „Hawk". 
Linie lotnicze KLM dysponują 66 sa­
molotami i otrzymają niebawem 16 do­
datkowych. 

Flota wojenna, której główną bazą 
jest Den Helder, składa się z 2 
krążowników, 1 lotniskowca, 12 ni­
szczycieli, 12 a niebawem 14 fregat 
i 6 a niebawem 8 okrętów podwodnych. 
4 fregaty, uzbrojone w brytyjskie ra­
kiety „Seacat", i 4 okręty podwodna 
o wyporności 1200 ton znajdują się w, 
budowie. Jeden z krążowników już 
otrzymał rakiety. Po długich waha­
niach rząd holenderski zgodził się w 
lutym na oddanie 20 marynarzy do 
mieszanej obsady „atlantyckiego" o-
krętu podwodnego uzbrojonego w ra­
kiety „Polaris", ale tylko tytułem pró­
by, czyli jak rząd brytyjski. 

BELGIA. Budżet sił zbrojnych, wy­
noszący 18.605 milionów franków, sta­
nowi zaledwie 3,5% dochodu narodo­
wego. Wskutek skrócenia obowiązko­
wej ahiiby wojskowej i niedostatecz­
nego napływu ochotników staii liczeb­
ny wojska s kur ca ył do 80.000, lot­
nictwa do 18-200, a marynarki wo­
jennej do 4-670. Batalion spadochro­
nowy odbył we vwsia ćwiczenia na 
znanym iuu»ytn artjrterzyaUwn z cza­
sów szkockich polipwiSe Ott«rburn — 
na pograniczu Anglii i Szkocji. 

Kage. 
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CŻESŁAW JEŚMAN NAOKOŁO ŚWIATA 

TRZĘSIENIE ZIEMI NA ALASCE — HETTYCI - FESTIWAL 
TEATRALNY W LONDYN.E 

trzęsień 'i tT z iemi "dojrzał ' d o wód 'nie i st ni tf ^rzed Alaską najpoważniejszym Literatura na tematy hettejskie jest 
La OcatrznoTci Boskiej Alt też Mon" fstrzą®el". tektonicznym była katastro- obszerna i dla niewtajemniczonych pra­
nia Opatrzności Boskiej. A(e tez Mon- fa w Dolinie Kaszmiru, w Himalajach wie że niezrozumiała. Kochany Pine-
eieur Arouet, dziennikarz, bijany czę- 2 września ubiegłego roku. Pochłonęła win" czyli wydawnictwo angielskie Pen-
sto i jakże słusznie, nie dojrzał bestii ona 80 ofiar. W Skoplje w Jugosławii, suin Books wydał na szczeście The 
jaką on i Encyklopedyści jego duchowi sześć tygodni przed tym zginęło 2 ty- Hittites" doskonałe kompendium O R 
pobratymcy spuścił! ze smyczy obo- sięce osób i 2 dalsze tysiące było cięż- Surneya. Kujf trzySzyling? j' Pel 
Wiązkow i praw, nienaruszalnych, oczy- ko rannych. W XX wieku poważne ka- sów sześć P^y okazji waSô Też prze-

t"s,ro'ï by* **• 
za barbarzyńców nie uważam w naj- Messvna Włochv 1908 7- r. W. ej. same-> serii 1 ce"le- Jedno z dru-
mniejszym stopniu nawet Buszmenów Avezzanô, Włochy 1915 1&r J * * m ' Jedn° dUZ6 

na Kalahari czy Eskimosów w Gren- Kansu, Chiny 1920 
landii, tej części wyspy kontynentu, Tokio, ' Japonia 1923 
która nie została jeszcze zapaskudzona Kansu Chiny 1932 ' 
przez liszaje instalacji elektronicznych, Ouetta' Indie' 1<m' 
ludzi żyjących harmonii , p«y„d, Kn^n TuWj. 1939 
l obywającymi się bez telewizji Agadi Maroko 1960 

Dziś jednakże katastrofa na Alasce 
budzi całkiem inne refleksje. Oto bo- „ 

•wiem ludzie AD. 1964 rzeczywiście za- Poza baranim kiwaniem głową, że to, _ . , , •' non,o iijioii,,, i'e.ot Festiwal Międzynarodowego Teatru 

29.970 ofiar Po polsku doskonała książka uczone-
180.000 ofiar go Jezuity, „Egea i Hatti", dobrze 
143.000 ofiar przedwojenna, jest cokolwiek przesta-

70.000 ofiar rżała, a poza tym zupełnie nieosiągalna, 
60.000 ofiar w Londynie na pewno, a najprawdo-
23.000 ofiar podobniej i w kraju. 
12.000 ofiar 

* * * 

tracaj ą poczucie proporcji. 

Generał Douglas Hac/ 

mu 

(Dokończenie ze str. i) 

mym bodaj nikt nie wierzył. Wrócił dziw cesarza japońskiego, ud 
istotnie, co prawda już po upadku się, mimo ogromnych trudno • "*u 

Corregidor, zdobytego przez Japoń- ponię zdemokratyzować i don/"' Ja" 
czyków w maju 1942. Wrócił w trium- do współpracy z Ameryką Tot"^^ 
fie po zapisaniu najpiękniejszych kart stał regentem czy prokonsule P°Z°" 
w historii amerykańskiego oręża dzia- kańskim w Tokio aż do 195] m f"^ery-
łaniami tak samo śmiałymi i drama- dawno przekroczył wiek em * Już 

tycznymi jak jego nocne wymknięcie choć miał, wskutek swej 1 

się z Corregidor przez japoński pierś- apodyktyczności, wielu Wr °Ści » 
cień oblężniczy. Działania te, składa- Pentagonie i Departamencie ł'-

jące się z niezliczonych i trudnych nazywających go złośliwie ' 
operacji desantowych, zadały Japon- nym Mikado. potencja]. 
czykom ogromne straty (ponad Nawet fakt, że został (tak 
250.000) poległych przy minimalnych Waszyngton) zaskoczony hk 

stratach własnych i zaimponowały munistyczną na Południo v k°" 
Niemcom do tego stopnia, że nazwali nie podważył jego pozycii i ę> 

Mac Arthura „Rommlem w drugiej Wobec tego został mianowani,^ 
potędze . Ich ukoronowaniem było szym naczelnym dowódca «;i 
wylądowanie MacArthura na Fili- rzuconych na ratunek P„i j N"Z-- • j-..-.. on A.v " * Południowej 

przestrzennych sowieckich mandrylów ^^h "^TSTSSZ ̂  i epokowym znacznie bardziej ani-
wygłupiał się jako to on nie widział w pewnegQ jugos}owianina> uchodźcy któ- zeli się 0 tym PrzyPU?zcza. Dopiero się 
kosmosie Pana Boga, po tej i tamtej Sknnlie „trapił mn„„Ir zaczął. Będziemy o nim jeszcze nieraz 
stronie trzeszczącej kurtyny, czy nagro- , . op je utracił swoją najbhzszą j - p - sygnalizujemy że trwa 
madzenia kurtyn rozważa się plany glo- rodzln« 1 °r nieszcsęsciu dowiedział się P,sac- Uzls sygnalizujemy, trwa. 
balne tak jak gdyby 10 Przykazań było ™y,jąc w Lo"dyme talerze u Lyonsa. 
zabytkiem prawniczym podobnym do , .llr

ą noc, m się' sta' przez 

Kodeksu Hammurabiego a Wielkanoc k'lkf g°dzln na ..panichidzie" a wy­
li-tylko echem festiwalów ku czci Tam- ?hodząc z cerkwi powiedział: „Pan Bog 
muzadada, syryjskiego bóstwa odradza- ^!ls ardziej miłosierny od ludzi. 
jącej się przyrody. Poza tym ludzkość szyscy umieramy, ale Pan Bog me 
żyje w strachu przed własnym wyna- zadręcza i nie wydłubuje oczu i nie spa-
lazkiem czyli BOMBĄ, co jest jednak la mlhonow w piecu . 
bardzo komiczne. 

W tym kontekście katastrofa na Ala- * * * 
sce jest przywołaniem, jeśli nie do 
porządku, to w każdym razie do re- W Paryżu, w Petit Palais, ciągle mcż-
fleksji takiego np. profesora Freda na obejrzeć wystawę zabytków cywili-
Hoyle, astronoma - geniusza - cudownego zacji hettejskiej. Hettyci do dziś dnia 
dziecięcia - agnostyka, tego od „eksplo- s3 jedną z większych zagadek histo-
dującego wszechświata". Staremu Ber- rycznych. I to mimo iż wiadomo o nich 
trandowi Russelowi, genialnemu mate- mnóstwo: nazwy królów brzmiące nie-
matykowi, sławie literackiej i prymity- codziennie dla współczesnego ucha — 
•wowi umysłowemu żadne już lekcje czy Hattuszil, Subilluliuma. Ramzes II pow-
przestrogi na nic się nie przydadzą. strzymał atak hettejski pod Karkemisz 

w walce o Palestynę. Zachowały się bi-
* * * blioteki i archiwa hettejskie odciskane 

w glinie, w Hatuszasz, stolicy ich ce-

BAL WIOSENNY STUDENTÓW 
W sobotę, dnia 25 kwietnia w sa­

lach Barkersa w Londynie przy High 
Street Kensington odbędzie się Bał 
Wiosenny, którego organizatorem jest 
Związek Studentów i Absolwentów 
Polskich na Uchodźstwie. Początek Ba­
lu o godz. 21-szej, koniec o godz. 
3-ciej rano. Wstęp wraz z rezerwacją 
stolika i bufetem 30 szylingów i 25 
szył. dla studentów. 
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FRANCJA 

WZNOWIENIE WYPŁAT DLA B. ŻOŁNIERZY 
POLSKICH WE FRANCJI 

Niżej wymienieni b. oficerowie, podo- (14. 4. 06). 27. Cukrowski Bolesław 
| ficerowie i szeregowi proszeni są o jak (8. 10. 20). 28. Cybulski Lesław (1. 1. 

Statystyczne dane na temat alaskań- sarstwa. Dziś jest to wioska turecka • na-jszybsze nadesłanie swych kart de- 13). 29. Cyruliński Mieczysław (29. 10. 
skiego trzęsienia ziemi są pouczające. Bogar-Kieni. W Starym Testamencie ; "j10 ' lzacyJnyc'h, uizędowych stwier- 98). 30. Cytryna Joseph (16. 9. 10). 
Wstrząs tektoniczny, natężenie jego — jeden z proroków, lżąc Jerozolimę za 

1 dzen swego miejsca zamieszkania i kart 31. Czapla Stanisław (16. 10. 13). 32. 
tzw. Trembler Force — równał się wyz- kolejne łamanie Zakonu, pisał z pogar-; rePa'-rl

-
acyJnycn- Chodzi o wypłaty na- Czarlinski Ryszard (12. 11. 17). 33. 

•woleniu energii 10 milionów razy sil- dą, iż ojcem świętego miasta był sproś- ! zno^i z czasu niewoli lub internowa- Czarnecki Georges (29. 3. 17). 34. Czar­
niejszemu od wybuchu bomby nad Hi- ny Hettyta, a matką płodna Amorejka. j 1Jla" . nawiasach podane są daty uro- necki Ryszard (5. 1. 11). 35. Czernia-
roszimą. Siła zaś tego świństwa rów- Obydwie narodowości nie cieszyły się > nia" kowski Antoine (27. 9. 11). 36. Czopik 
nała się 2 tysiącom ton TNT. Istnieje sympatię ortodoksyjnych żydów ze 
skala pomiarowa wstrząsów tektonicz- względu na szpetne obyczaje i bałwo-
nych, tzw. tabela Richtera, od 0 do 12. chwalstwo. 
[Wedle niej Alaska została uderzona Język — czy języki raczej — hettej-
przez „Trembler Force" o mocy 8.5. skie są dziś częściowo odcyfrowane. 
N aj gwałtowniej szym trzęsieniem ziemi Wiekopomną zasługę posiada niedawno 
zanotowanym dotąd był wstrząs w Chile zmarły czeski orientałista, profesor Be 
31 stycznia 1906 roku. Zginęło wówczas drich Hrozny. Po raz pierwszy przeła-
1.500 osób. Sławne w pieśni i powieści mał on rebus hettejskich hieroglifów w 
^trzęsienie ziemi w San Francisco w r. 1915. Niektóre z nich, późnego okre-
tymże 1906 roku pochłonęło „zaledwie" su, wydają się potwierdzać dosłowną 
452 istnień ludzkich 5 było 8.3 w skali wiarygodność Iljady na pewno, a być 
Richtera. 

O PRASIE EMIGRACYJNEJ 
(Dokończenie ze str. 3) 

może i Odysei. 
Wiadomo też, iż Hettyci byli Indo-

Europejczykami, elementem napływo­
wym a nie miejscowym, tzw. azjanic-
kim, i „cywilizacji kawaleryjskiej". 
Przyszli, być może, ze stepów. 

I mimo to ciągle nie udaje się właś-dzieć sobie otwarcie, że jeżeli nie roz­
poczniemy natychmiast działać, jeże- cjwie ocenić ani charakteru, ani wie 
li ogół Polonii nadal pozostanie głu- rzeń ani instytucji hettejskich. Korre-
chy i obojętny jak dotychczas, to stra- iacja ich z resztą świata śródziemno-
cimy i tę resztę naszych pism codzien- morskiego także nie daje się ustalić, 
nych i tygodników, które w najwyższym Niejasne są też ich związki z cywiliza-
wysiłku starają się jeszcze wytrwać cją, np. Ugarit albo Mittani, z nad je­
na posterunku służby Polonii. ziora Van, jakie poprzedziły ich na 

Gdy zabraknie nam naszego wïasne- Przednim Wschodzie, i, najprawdopo-
go słowa, gdy zmuszeni będziemy cho- dobniej, współistniały z nimi. 
dzić do pism innych narodowości i Obok Etrusków, Hettyci, są wciąż 
za ciężkie pieniądze błagać ich aby jeszcze niezgryzionym orzechem tajem-
zechciały zamieścić parę słów o na- nicy dla archeologów i historyków sta-
szych sprawach polskich w tym kra- rożytności. 
ju, to wtedy może zrozumiemy cośmy stąd też obecna wystawa w Petit 
utracili. Ale wtedy będzie już za póź- Palais posiada olbrzymie znaczenie dla 
no na żale i wyrzuty sumienia. dalszych studiów nad nimi. W zwier-

Toteż jeżeli chcemy szczerze i na- ciadle sztuki, drobnej i stosowanej, bar-
prawdę utrzymać polskość w Amery- dziej aniżeli w napisach czy na wpół 
ce i to wielkie dziedzictwo duchowe, zatartych rzeźbach i płaskorzeźbach 
jakie pozostawili nam nasi ojcowie, monumentalnych odbija się ich odręb-
jeżełi chcemy dalej i więcej budować ność. Posiadali oni wrodzony zmysł dos-
znaczenie Polonii i jej wpływy kultu- konałości i czystości formy. Wazy ich, 
ralne i polityczne, powinniśmy wszy- np., czy przedmioty użytku codziennego 
scy bez wyjątku korzystać z łamów posiadają wdzięk i czystość rysunku 
naszej prasy polskiej, wspierając ją najnowszych osiągnięć włoskich czy 
jak najczęściej ogłoszeniami i prenu- skandynawskich w tej dziedzinie. Ku-
meratorami. bek jest kubkiem a łyżka łyżką i jedno-

Hasło „Polskie pismo w każdym cześnie dają zadowolenie estetyczne, 
polskim klubie, w każdej polskiej pa- Kształty zwierzęce i roślinne są trakto-
rafii, we wszystkich naszych insty- wane lekko i „nowocześnie". Nie mają 
tucjach i organizacjach, w każdym n'c wspólnego z bogactwem, ostentacją 
gabinecie polskiego profesjonalisty ' przeładowaniem cechami charak-
i w każdym domu polskim!" niech terystyeznymi ich najbliższych sąsia-
przestanie być pustym frazesem do ('ów, Persów, Sumeru i Akkadu. 
deklamowania na święta i różne uro- Z panoramy dziejów Hettyci zniknęli 
czystości, ale wreszcie niech się stanie na początku ostatniego tysiąclecia przed 
nakazem naszego życia społecznego Chrystusem. 
na codzień i na zawsze". * * * 

Wymienione wyżej dokumenty należy Stefan (8 1. 11). 37. Czuba Tadeusz 
wysłać na adres następujący: (12. 12. 20). 38. Czuma Jan <10 5. 

„ o- • i 04). 39. Czyczka Mirosław (17. 11. 21). Compagnie Administrative Regionale 4Q_ Czyż Franciszek (5. 6. 09). 41. Czyż 
No 1, Section O.L.E. Caserne Guyne- L ld (12. i0. 14). 42. Czyżowski 
m er, Rueil-M olmmson (S. & O.), France. piotr (23 3 12) 43 Czyżyk Antoni 

Równocześnie komunikujemy, że zgod- (7. ç. 07). 44. Dąbrowski Marian (8. 
nie z decyzją kompetentnych władz fran- 9. 08). 45. Dąbrowski Piotr (29. 6. 18). 
cuskich — ostateczny termin nadesłania 46. Dąmbski Jerzy (22. 9. 03). 47. Da-
wspomnianych wyżej dokumentów upły- nielewicz Wojciech (24. 9. 15). 48. 
wa z dniem 30 czerwca br. Daniow Rudolf (13. 10. 21). 49. Da-

widowicz Stanisław (8. 5. 16). 50. Dem-
PIĄTA LISTA POSZUKIWAŃ kow Piotr (31. 12. 14). 51. Denys Mi-

(Nr 716/DCI/CAR/OLE) chał (5. 2. 11). 52. De Reck Guido (13. 
1 T3 • i nn ç iq\ o *>. 19). Długosz Zdzisław (5. 1. 20). 
• origw? q n t 11! 54- Dmytryk Bazyli (1. 1. 12). 55. Do-misz Paul (4. 1. 05). 3. Broszko Aleksis brosieiskl Marian (25. 3. 23). 56. Do-

ê u' t'- wUv° i''?»8 o o!' legiewicz Sylwester (4. 6. 16). 57. 
12) 5. Brzeski Wojciech (19- 2. 21). Dombrowski Stanisław (8. 8. 10). 58. 
6. Brzozowski-Bernatow.cz Fehks 12. Domiczek Stanis}aw (2. i 03). 59. Dom-
Î' • o' Brzozowski Mieczysław (16. rza, Marian (lg 13) gl D 
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( 22?' Franciszek (20. 5. 10). 61. Dorosiewicz 10). 9. Buchowiecki Jan 6. 2. 22). Zygmunt (4. u. 09) 62. Doszla zbig. 
10. Buczyński Władysław (9. 1. 07). niew (lg 4 22) g3 Drabik c j (3 

11. Buduj A bert (2 4. 04). 12. Budz.n- 2 01) 64 Druzi(; wincent $ 
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października 1944 i stopniowe opano- panii zabłysnął MacArthur ponownie 
wanie wszystkich wysp filipińskich i jako niezrównany „gambler operacyj-
indonezyjskich. ny" o stalowych nerwach i niezwy-

Po bezwarunkowej kapitulacji Ja- kłej pasji do efektownych i ryzy- Arth 
ponii, którą przyjął MacArthur na kanckich działań. Najpierw śmiałym niegc 

pokładzie pancernika Missouri, za- » technicznie niezmiernie trudnym de-
kotwiczonego w zatoce tokijskiej, zo- santem X Korpusu na Inczon—Seul, 
stał on, już jako pięciogwiazdowy któremu — z obawy o zagrożony pU-
generał, naczelnym dowódcą wszyst- san Pentagon początkowo się 
kich sił amerykańskich na Pacyfiku i sprzeciwiał, a następnie szybkością Ame' 
wielkorządcą Japonii. Rządził nią prowadzenia pościgu aż do rz. Jalu. 
twardo, ale umiejętnie i wielkodusz- Całkowite powodzenie arcyryzy-
nie, a nie mściwie. Ponieważ ponadto kownej operacji na tyły npla opro-
umiał zaskarbić sobie zaufanie i po- mieniło MacArthura nowym nimbem 

wodza, który „nie może nie zwycię­
żyć". Osiągnął wówczas apogeum sła­
wy i popularności. Niestety to bły­
skotliwe zwycięstwo stało się także po­
czątkiem jego niepowodzeń. Stał się 
nadmiernie pewny siebie, powtórzył 
niepotrzebnie swój ulubiony desant 
oskrzydlający, tym razem na wschod­
nim wybrzeżu Korei — na Wonsan i 
Honamni, i, nie doceniając determi­
nacji i możliwości Chin, nadmiernie 
w pościgu swoje siły wysunął i roz­
proszył. Wpadłszy w chińską pułapkę, 
z trudem i z wielkimi stratami wypro­
wadził z niej swoje poszarpane woj­
ska i dopiero za rzeką Han zatrzymał 
czerwony napór. Wprawdzie udało się 
siłom sojuszniczym do kwietnia 1951 °Pini 

ponownie oswobodzić stolicę Połud-
niowej Korei, Seul i odrzucić Chiń­
czyków za 38 równoleżnik, ale o po­
nownym zajęciu Północnej Korei nie 
mogło już być mowy — mimo zdecy­
dowanej dominacji i nieustannej ak­
tywności amerykańskiego lotnictwa. 
Zwłaszcza, że Waszyngton, naciskany 
przez Londyn, kategorycznie sprzeci­
wiał się żądaniom MacArthura, by 
ściągnąć oddziały Czang Kai-szeka z Arth 
Formozy, bombardować lotniska i ko- czym 
munikacje w Mandżurii, zablokować nie i 
Chiny od morza, i przejść do generał- wala 

MNIEJ JSZKÓŁ NI2 PRZED WOJNĄ 

15. Bujczyk Bronisław (10. 11. 02). Pude^ ^alenty (2. 2. 94). Dunst An-
16. Bukowiecki Stanisław (4. 10. 04). i j 68- Dura Bolesław 
17. Bukowiecki Antoni (6. 1. 10). 18 i iAf' W'-r,69' Dworecki Feliks (16. 
Bulla Stanisław (2. 11. 18). 19. Bury „i/ :, ń Pybowski Zygmunt (27. 6. 
Ignacy (22. 12. 10). 20. Busko Henry wf'ï » Jan (8' 2> 15)" 72-
(23. 1. 22). Dzięcioł Władysław (14. 8. 16V 73 

JJzieniakowski Marian (2. 7. 04). 74 
SZÓSTA LISTA POSZUKIWAŃ Dziublak Stefan (9. 10. 16). 75. Dziuk 

(Nr 812/DCI/CAR/OLE) f,, » 3 1i,)- 76- A
Dzoga Antoni 

(17. 6. 12). 77. Fabert Antoni (24. 4 
1. Byzia Władysław (26. 4. 06). 2. Ce- 3'- 78; Fabijanowski Jerzy (28. 7. 16) 
dzidło Bolesław (4. 7. 14). 3. Cendryk 79' Faliker Bronisław (27. 1. 20). 80* 
Andrzej (23. 9. 07). 4. Charczuk An- Falkiewicz Władysław (30.12.06). 
drzej (28. 11. 18). 5. Cheliński Józef "" 
(30. 1. 09). 6. Cheliński Stefan (23. 8. 
08). 7. Chmielewski Jean (10. 2. 15). 
8. Chmura Tadeusz (26. 1. 21). 9. Cho-
chlewicz Konstanty (7. 3. 12). 10. Cho-
daczyk Michel (3. 4. 14). 11. Choldyk 
Stefan (10. 8. 03). 12. Chołodowski 
Bronisław (28. 8. 21). 13. Chroście-
chowski Przemysław (28. 12. 21). 14. 
Chrząszcz Roman (1. 6. 14). 15. Chtiej 
Józef (24. 11. 16). 16. Chudzikiewicz 
Jerzy (17. 2. 08). 17. Chynek Wincenty 
(13. 7. 98). 18. Chyra Piotr (25. 5. 
10). 19. Cichowicz Marian (28. 8. 03). 
20. Cieplowski Jerzy (5. 9. 19). 21. 
Cierniak Piotr (11. 6. 04). 22. Ciesiel­
ski Franciszek (8. 8. 12). 23. Cieślak 
Stanisław (29. 4. 12). 24. Cieślakie-
wicz Jean (12. 4. 17). 25. Ciochowicz 
Władysław (12. 9. 15). 26. Cop Marcin 
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nej ofensywy przy ponownym zasto- Harl 
sowaniu oskrzydlających desantów. ich ; 

Ta różnica zdań popsuła do reszty na, / 
stosunki między MacArthurem a wobt 

Biwy miesięcznik „Nowe Dro­
gi" podaje, że w roku szkolnym 1937/-
38 było w Polsce 28,778 szkół pod­
stawowych, nazywanych wówczas 
szkołami powszechnymi. Natomiast w 
1963/64 r. szkół podstawowych jest 
26,506, a więc o 2,272 mniej niż przed 
wojną. 

Z dalszych informacji dowiadujemy 
się, że liczba uczniów w szkołach pod­
stawowych wzrosła w stosunku do o-
kresu przedwojennego (rok szkolny 
1937/38) o 384,170, w szkołach śred­
nich ogólnokształcących — o 157,047, 
w szkołach specjalnych — o 45,748, a 
w zasadniczych szkołach zawodowych 
o 511,888 uczniów. (FEC) 

Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny 
Związki sfederowane, wszystkie Organizac 

•Jaków z Paryża i okolicy o wzięcie udziajt 

ŚWIĘTĄ HAR0D0WE60 3-gc 

który się odbędzie w NIEDZIELĘ, 3-go ^ 

PROGRAM UROCZ 
Godz. 11,00 — Uroczyste nabożeństwo jja 

Polskim w Paryżu. 
"Odz. 16.00 — Akademia w dużej sali l(( 

8 place St. Augustin (n,etl 

Część oficjalna akademii: 
Otwarcie — Marian Czarnecki, wiceprezei 

we Francji. 
^af?ajenie — ambasador Kajetan iT,«raivs 
Referat okolicznościowy wygłosi p)k dypj 

Mora 

W części artystycznej -
__ , porvż Kr 

Dzieci ze szkółki Ko prokopieni •— 
utworów Chopina; *a 

Akompaniuje — Mftf® Majewska-B»'"-
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Pentagonem, który i tak na niego zwa­
lał odpowiedzialność za wkroczenie 
„ochotników" chińskich. Gdy Mac 
Arthur w wywiadach prasowych i wy­
powiedziach zaczął otwarcie krytyko­
wać nastawienie i politykę Waszyng­
tonu, przebrała się miara cierpliwoś­
ci prezydenta Trumana. Rozsierdzony 
do reszty ujawnieniem bardzo kry­
tycznego listu MacArthura do przy­
wódcy frakcji republikańskiej w kon­
gresie, Martina, podpisał on 10 kwiet­
nia 1951 — po dwudniowych nara­
dach — rozkar pozbawiający niesfor­
nego „prokonsula" wszystkich jego 
funkcji, choć zdawał sobie sprawę z 
tego, że dymisja ta wywoła w Amery­
ce burzę. Rozkaz ten, polecający Mac 
Arthurowi natychmiastowe przekaza­
nie dowództwa generałowi Ridgway'-
owi, dotychczasowemu dowódcy 8 
armii amerykańskiej w Korei, był 
ostry, niemal brutalny. Dotarł do Mac 
Arthura podczas obiadu i został przez 
niego przyjęty z olimpijskim spoko­
jem słowami, skierowanymi do żony: 
„Jeannie, wracamy wreszcie do do­
mu". W określeniu „wreszcie" nie by­
ło przesady: MacArthur nie widział 
Ameryki od 16 lat! 

Wrócił do niej jako triumfator, choć 
swojej ostatniej kampanii nie wygrał 
i choć podług słów Trumana, uzasad­
niających dymisję, „nie był zdolny do 
popierania całym sercem polityki rzą­
du Stanów Zjednoczonych i Narodów 
Zjednoczonych". Schodził ze sceny 
dziejowej w pełnym blasku — jako 
niezwyciężony wódz i zdecydowany 
wróg apeasementu i półśrodków, gdy 
przeciw Trumanowi i jego doradcom 
rozpętała się gwałtowna burza, trwa­
jąca kilka tygodni. Senat i kongres 
uczciły ulubieńca tłumów specjalnym 
posiedzeniem, podczas którego z wiel­
ką godnością mówił o swojej służbie i 
swoich bogatych doświadczeniach wy­
kazujących bezspornie, że „podczas 
wojny nie ma namiastki zwycięstwa". 

Stopniowo jednak wzburzone fale 
opinii się uspokoiły. Zwłaszcza, że 
MacArthur, w przeciwieństwie do 
Eisenhowera, nie dał się wciągnąć do 
polityki i rzadko publicznie występo­
wał. Wielu przyznało rację Trumano-
vl, który w swych wspomnieniach 
„Lata prób i nadziei" swoją niełatwą 
decyzję w następujący sposób uzasad­
nił: 

„Nie mogłem nigdy uwierzyć, by 
tak doświadczony żołnierz jak Mac 
Arthur mógł nie zrozumieć, że Chiń­
czycy zareagowaliby na bombardowa­
nie ich miast tak samo, jak zareago­
wała Ameryka na napaść na Pearl 
Harbour, albo że po zbombardowaniu 
ich miast zaczęłaby napływać potęż-

fala dostaw sprzętu z Sowietów, 
wobec czego następnym krokiem mu­

siałoby być bombardowanie Władywo-
stoku i transsybiryjskiej kolei. Po­
nieważ zaś byłem pewny, że Mac 
Arthur te możliwości brał pod uwa­
gę, pozostał mi tylko jeden wniosek: 
gen. MacArthur był gotów zaryzyko­
wać wojnę światową, ja natomiast 
nie". 

W świetle następnych wypadków i 
skutków remisowego wyniku kampa­
nii koreańskiej, nie sposób ocenić, po 
której stronie była racja. 

Gen. MacArthur nie tylko nie zo­
stał -zapomniany, ale pozostał bożysz­
czem tłumów. Kongres amerykański 
nadał mu w 1962, jako pierwszemu ge­
nerałowi amerykańskiemu „dyplom 
wdzięczności ojczyzny", prezydent 
Kennedy i obecny prezydent Johnson 
nie szczędzili mu dowodów admiracji, 
a sekretarz obrony Mc Namara zarzą­
dził po jego zgonie tygodniową ża­
łobą i oddanie mu najwyższych ho­
norów. 

Ameryka straciła niewątpliwie jed­
nego z najlepszych, najwybitniejszych 
i najbardziej zasłużonych synów, żoł­
nierza i wodza o ogromnych walorach, 
bo wyjątkowo uzdolnionego, śmiałe­
go, do szaleństwa odważnego, w razie 
potrzeby bezwzględnego, szczęśliwego, 
reprezentacyjnego i chwytającego żoł­
nierzy za serca. W Pentagonie ame­
rykańskim znajdzie się on niewątpli­
wie na jednym z czołowych miejsc, a 
może na pierwszym miejscu. Były szef 
brytyjskiego sztabu imperialnego, 
marszałek Alanbrooke nazwał go bez 
ogródek „największym generałem os­
tatniej wojny", choć zazdrosny o swo­
ją sławę marszałek Montgomery zdo­
był się tylko na nazwanie go „najlep-

. szym żołnierzem amerykańskim". 
Fakt, że MacArthur miał licznych 

krytyków i wrogów, nie pomniejsza 
jego walorów f* zasług i nie rozwieje 
jego legendy. Musiał ich mieć, bo swy­
mi sukcesami i swoją popularnością 
wzbudzał zazdrość, bo swoją pewnością 
siebie i hardością zrażał ambitnych 
i wrażliwych i bo swoją skłonnością 
do pobierania ryzykownych decyzji 
przerażał ostrożnych zwolenników pół­
środków i kompromisu. 

Oby w decydującej dla świata chwi­
li znalazł godnego odpowiednika na 
takim czy innym kluczowym stanowi­
sku. Kazimierz Glabisz 
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FILM 
„A DISTANT TRUMPET" 

O Boże, że są gdzieś jeszcze takie 
przestrzenie wolne od fabryk! Rzecz 
dzieje się na pustyni Arizony. Histo­
ria walk z Indianami z blisko sprzed 
stu lat, ale nakręcono to przecież dziś. 
I tyle słońca, rozległości ziemskiej, 
wysokiego nieba. 

O co w filmie chodzi? To nie jest 
ważne, grunt że są bohaterscy ame­
rykańscy żołnierze, tłumy Indian z 
piórami, bohaterzy biorący w ramiona 
co się tylko da, jeżeli jest to oczywi­
ście kobieta. Wytwórnie filmowe po­
dzieliły się na „demokratyczne i „re­
publikańskie". Demokratyczne — film 
nakręcili „Bracia Warner" — głoszą 
swoje zasady, a więc np. współpracę 
ludzi różniących się pod wielu wzglę­
dami np. białych z Indianami. Ta 
współpraca jest myślą zasadniczą fil­
mu. 

Młody, ale już dobrze znany z fil­
mów podporucznik — Troy Donahue, 
jest dobry, ale dyscyplina też musi 
być. Zresztą z nią nie przesadza, jak 
trzeba pozwaa popuścić cugli. Piękno-
warga Suzanne Pleshette (jeden z 
pierwszych jej filmów ) wie w którym 
momencie nie można odmówić pod­
porucznikowi. 

Reżyser R. Walsh. Oparte, jak więk­
szość dobrych filmów na powieści P. 
Horgana. „Technikolor". Szeroki ekran 
— „Panavision". 

STEFAN LEGEZYŃSKI 

„Czcijmy pamięć ofiar Katynia — za caiy Kraj u 
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wrześniowej około 16 tysięcy żołnierzy 
polskich, których tam internowano, roz­
dzielając na małe grupy i izolując 
zwłaszcza ściśle oficerów. Władze li­
tewskie borykać się musiały zarówno 
z naciskami niemieckimi i sowieckimi, 
jak z trudnościami wyżywienia przez 
ten mały kraj tak znacznej ilości jeń­
ców. Po okresie rozgoryczenia klęską 
i agitacji, która buntowała szerego­
wych przeciw oficerom, stosunki wza­
jemne się poprawiły a patriotyzm i 
wola dalszej walki nie słabła. Mnożyły 
się też ucieczki do Polski na tereny 
obu okupacji, głównie szeregowych, 
którzy korzystali z większej swobody, 
lecz także oficerów. Ze strony litew­
skiej jeńcy polscy, wbrew naciskom 
niemiecko-sowieckim, spotykali się ra­
czej z przychylnością, a ze strony tam­
tejszych Polaków z czynną i doskona­
le zorganizowaną pomocą, zwłaszcza w 
zakresie korespondencji z krajem i na­
wet z Londynem oraz — wiadomości 
radiowych ze świata. Referent, który 
przebywał wpierw w obozie w Roki-
szkach i następnie w „VI forcie" w 
Kownie, opowiada szczegóły tej łącznoś­
ci z krajem i Zachodem. 

Do ZSSR zostali polscy jeńcy wy­
wiezieni, po całkowitym opanowaniu 
Litwy przez bolszewików w czerwcu 
1940. Liczbę ich ocenia kpt. Zawadski 
na powyżej 8 tysięcy, w czym 800 ofi­
cerów których osadzono w Kozielsku, 
gdzie znaleźli się: gen. Przeździecki, 
27 pułkowników, 52 majorów i około 
700 oficerów młodszych stopniem, w 
tym kilkunastu lotników, przywiezio­
nych z Łotwy ,około 200 podchorążych. 
Kilku oficerów, w czym kpt. K. Radom­
skiego z KOP i mjr. Vorono, komen­
danta PP, Wilno, od razu wywieźli i 
bez wątpienia stracili, ponieważ nie 
dali oni więcej znaku życia. 

Charakteryzując nastroje, zwanych 
internowanymi, jeńców w Kozielsku II, 
referent stwierdza że chodziło im prze­
de wszystkim o zachowanie zdrowia 
fizycznego i moralnego co udało im 
się — poza nielicznymi wyjątkami — 
osiągnąć. Siłę wytrwania dawała m.in. 
niezachwiana pewność konfliktu nie-
miecko-rosyjskiego, która irytowała 
władze bolszewickie, zwłaszcza obozo­
wych „politruków". Koraliew, Wawulin, 
Demianowicz, Urbanowicz, Niestorow, 
oto nazwiska sowieckich przedstawi­
cieli komendy obozowej. 

Omawiając organizację gospodarczą 
Kozieska II, referent wymienia warsz­
taty stolarski, szewski i krawiecki, 
kuchnie, fryzjernię, klub, kino, łaźnię, 
wszystko obsługiwane przez jeńców pod 
nadzorem sowieckim. Szczególnie pod­
kreśla mówca ofiarną pracę lekarzy 
obozowych w szpitalu, dr.dr. Massal­
skiego, Tipelta, Aleksandrowicza, Roz-
bickiego, dalej absolwentów medycyny 
Czepółkowskiego, Kotarskiego i Helmi-
cha. Lekarze ci z braku narzędzi chi­
rurgicznych, potrafili przeprowadzać 
operacje nawet zwykłymi kozikami. W 
walce o hygienę obozową nie można so­
bie było dać rady z pluskwami, których 
chmary nocą gnębiły śpiących. 

Kpt. Zawadski przedstawia dalej 
szczegółowo życie artystyczne i inte­
lektualne obozu, wykłady i koncerty, 
naukę języków, lekturę książek obozo­
wych oraz poskich, krążących między 
jeńcami i najbardziej poszukiwanych. 
Padają nazwiska Z. Dzierżewicza i 
B. Domańskiego, pracujących w klubie, 
pianisty J. Kropi wnickiego .malarzy 
Giczewskiego, Gutmajera, Chmury, 
Siemiradzkiego i Zielińskiego (twórców 
obrazów Matki Polskiej Kozielskiej). 
Wreszcie referent opisuje ściśle zakon­
spirowaną działalność księży, nabo­
żeństwa i spowiedź, religijną opiekę 
nad chorymi, opłatki na Boże Narodze­
nie, Ogólnie stan moralny obozu, który 
pozwolił jeńcom zagórować nad poli-
trukami, ocenia referent jako bardzo 
wysoki. Nie było też trwogi, załamań 
się, paniki. Pozostawaliśmy też — 
stwierdza kpt. Zawadski — w abso­
lutnej nieświadomości, że z tychże 
murów wiodła droga do grobów katyń­
skich. 

Po zwięzłym opisie Griazowca, do 
którego jeńcy Kozielska II zostali prze­
wiezieni w lipcu 1941, referent kończy 
swój wysoce interesujący i wnikliwy 
odczyt następującymi słowami: „Rdzeń 
dębu", ten według śp. T. Felsztyna, 
symbol niezłomnego ducha polskiego, 
to wysokie morale, te cechy i walory 
wrodzone naszej kultury i charakteru 
polskiego, pozwoliły nam przetrwać 
okresy niesłychanie ciężkie. Te cechy 
pozwoliły nam też byłym więźniom so­
wieckich łagrów, wyprowadzonym z 
ziemi nieludzkiej przez gen. Wł. An­
dersa, stać się pod ;ego dowództwem 
bohaterami Monte Cassino, naszym ko­
legom — pod Arnhem i Falaise, okry-

(Dokończenie ze str. 1) 

tymi chwałą marynarzami i lotnika­
mi". 

Po nagrodzonym oklaskami źródło­
wym referacie kpt. S. W. Zawadskie-
go przewodniczący gen. Anders popro­
sił Danutę Michniewicz o recytację 
wiersza „Griazowiec", napisanego przez 
dr. Seweryna Ehrlicha jako więźnia 
tegoż obozu, co młodociana deklama-
torka uczyniła z wielkim zrozumieniem 
i umiejętnością, wywołując gorące o-
klaski słuchaczy.. 

MŁODZIEŻ KOZIELSKA 
I GRIAZOWCA 

Z kolei zabrał gł os por. W. Cichy. 
Był on w Kozielsku I. jednym z kil­
kuset podchorążych, którzy z około dwo­
ma tysiącami oficerów niższych stop­
ni stanowili młodzież obozu, a z któ­
rych zaledwie garść powyżej setki z 
grupą starszych, razem około 200 — 
ocalała i znalazła się w Griazowcu. Re­
ferent zaczął od charakterystyki 
wstrząsu, jakim była klęska wrześnio­
wa, po tym fali przesadnego optymiz­
mu i liczenia na rychłe zwycięstwo 
aliantów we Francji, wreszcie krzep­
nięcia nastrojów pod hasłem przetrzy­
mania sowieckiej niewoli w zdrowiu 
duchowym i fizycznym, w odporności 
na bolszewicką „re-edukację" i propa­
gandę. Po pierwszych nastrojach 
krytycznych wobec starszych ofi­
cerów i dowódców powrócił też duch 
dyscypliny wojskowej. 

Po klęsce Francji, którą przeżyto już 
na terenie Griazowca, i innych niepo­
wodzeniach alianckich, morale jeńców 
uległo nowemu kryzysowi. Dywersja 
— mówił W. Cichy — zagrażała nam 
teraz z różnych stron. Ale nasz duch 
oporny nie załamał się. W myśl zasady 
przetrwania staraliśmy się zająć 
czymś pożytecznym. W czasie słonecz­
nej pogody na łące griazowieckiej or­
ganizowaliśmy wykłady. Rtm. Józef 
Czapski mówił o malarstwie i literatu­
rze, Prof. Siennicki o architekturze. 
Ks. dr. Kantak, wielki przyjaciel mło­
dzieży wykładał historię. Prawie wszy­
scy uczyli się wytrwale jęz. angiel­
skiego. Niedawno zmarły płk. Fel-
sztyn uczył matematyki. Kilka lat po 
wojnie Józef Czapski ogłosił w Paryżu 
po francusku studium o Marcelim 
Proust'cie. Studium to opracował w Gria­
zowcu i mnie dyktował w języku fran­
cuskim. Oczywiście studenci-słuchacze 
mieli trudności z przyborami szkolny­
mi, a największą z nich było zdobycie 
papieru Ale zawsze jakoś dawaliśmy 
sobie rady. 

Griazowiec był obsługiwany włas­
nym serwisem prasowym. Kpt .mary­
narki woj. Ginsbert zapoczątkował co­
dzienny biuletyn w postaci dziennika 
mówionego. Kiedy bolszewicy ukarali 
kpt. Ginsberta karcerem, kontynuowa­
łem dziennik pisany. 

W miarę rozszerzania się wojny na 
coraz to nowe kraje rosła nasza na­
dzieja, że konflikt między naszymi o-
boma wrogami stanie się nieunikniony, 
a tym samym rosły nasze szanse od­
zyskania wolności. Bolszewicy z admi­
nistracji obozowej zachowywali się 

mniej arogancko i widocznie tracili 
na pewności i zaufaniu w moc sowiec­
ką. Myśleliśmy już otwarcie o orga­
nizacji armii i pod przewodnictwem 
starszych oficerów braliśmy udział w 
planowaniu przyszłych oddziałów wol­
nych sił zbrojnych. 

Chwila wybuchu konfliktu sowiecko-
niemieckiego zastała nas gotowych. 
Uczuciom radości, że chwila odzyska­
nia wolności nie może się już długo od­
wlekać, towarzyszyło pragnienie, aby 
jak najprędzej stanąć z powrotem w 
szeregach do podjęcia walki o wolność 
kraju. 

27 sierpnia 1941 roku, przybył do 
obozu w Griazowcu gen. Władysław 
Anders, mianowany dowódcą Polskich 
Siï Zbrojnych w ZSSR. Wizyta wyryła 
się w naszej pamięci niezatartym 
wrażeniem. Ślady ran odniesionych w 
walkach wrześniowych, potem tortury 
więzienia na Łubiance wyraźnie się 
odbijały na twarzy Pana Generała. Na­
sza nienawiść do hitlerowskich Nie­
miec była ogromna, ale nie ustępowa­
ła jej równa nienawiść do bolszewików. 
Byliśmy przekonani, że uczucia nasze 
dzielił gen. Anders, który jednak w 
nowej sytuacji po wybuchu wojny 
sow.-niem. powołany został do two­
rzenia polskiej armii w Rosji. Było to 
trudne zadanie. Miał więc wskazać 
nam drogę postępowania, jakiej na­
sze interesy w danych warunkach wy­
magały. Tę wytyczną usłyszeliśmy w 
tym dniu z ust Generała: „Musimy za­
rzucić wszystko, co nas dzieli, a wziąć 
to, co nas łączy. Musimy teraz zespolić 

wszystkie nasze siły do walki przeciw 
hitlerowskim Niemcom". 

Odczuliśmy też wtedy — kończył W. 
Cichy — jak wielką siłę charakteru 
i wizje przyszłych wypadków posiada 
nasz dowódca. Młodzież Griazowca zro­
zumiała go i obdarzyła od razu głębo­
kim zaufaniem. 

Po drugiej relacji, wysłuchanej z 
równym zainteresowaniem i nagro­
dzonej oklaskami, Danuta Michniewicz 
wygłosiła wiersz J. Olechowskego, po­
święcony pamięci Olgierda Szpakow-
skiego pt. „Rejestr Katynia", którego 
odczucie i recytacja zrobiły głębokie 
wrażenie. 

Zamykając pierwszą część obchodu, 
gen. Anders, po podziękowaniu wszy­
stkim za współudział i publiczności 
za przybycie, podkreślił że — wbrew 
poglądom, szerzonym przez niektórych 
— obecni czołowi przywódcy sowieccy, 
Chruszczow i Mikojan, jako należący 
do najbliższego otoczenia Stalina pod­
czas dokonywania zbrodni katyńskiej, 
dzielą odpowiedzialność za nią, a 
Chruszczow jako wielkorządca wów­
czas z ramienia Kremla na Ukrainie — 
musiał też specjanie wiedzeć o wymor-
dowanu Starobielska, którego groby , 
mieszczą się prawdopodobnie pod Char­
kowem. 

Po przerwie wyświetlono dla znacz­
nej części, pozostałej na sali publicz­
ności dokumentarny film Stowarzy­
szenia B. Więźniów Sowieckch o Ka­
tyniu. Zawiera on — jak wiemy — 
filmy niemiecki i sowiecki, wykonane 
na miejscu zbrodni z polskim komen­
tarzem oraz na wstępie i końcu zdję­
cia filmowe polskie z okresu tworzenia 
się armii polskiej w Rosji oraz powo­
jenne z Londynu, obrazujące akcję pol­
ską w sprawie Katynia- (a) 

IWASZKIEWICZ O BRAKU 
PAPIERU W POLSCE 

Od lat reżim komunistyczny w Pol­
sce wprowadza stałe ograniczenia w 
zużyciu papieru na druk książek i 
czasopism, mimo że ustalone kilka lat 
temu przydziały papieru w minimal­
nym tylko stopniu zaspokajały po­
trzeby rynku wydawniczego. W spra­
wie tej zabrał głos Jarosław Iwasz­
kiewicz, przewodniczący Związku Pi­
sarzy. W liście ogłoszonym na łamach 
czasopisma warszawskiego „Twór­
czość" (nr. 12) Iwaszkiewicz pisze 
m.in.: 

„Sytuacja ta wygląda bardzo ponu­
ro. Nie chodzi tu już o nasze pismo 
(„Twórczość", które wydawano na 
232 stronach, a ostatnio — na 112 
str.), nie chodzi nawet o sytuację 
prasy, która w nieznacznej tylko mie­
rze spełnia swoje zadania. Pism jest 
za mało — zwroty dochodzą do 2 pro­
cent, czego w ogóle nie ma na świecie. 
Ale spadek ilości książek przypada­
jących na jednego mieszkańca jest 
niepokojący . . . Nie chodzi już o sy­
tuację pisarzy, o sprawę literatury 
pięknej czy naukowej. Tutaj w grę 
wchodzi ogólne obniżenie poziomu czy­
telnictwa w kraju, więcej — ogólne­
go poziomu kultury". 

„Brak papieru — pisze Iwaszkie­
wicz — godzi przede wszystkim w to, 
to mamy najcenniejszego: w przy­
szłość. Jak wychować dzieci bez książ­
ki i bez zeszytów? Jak zamieniać za­
padłe miasteczka i zabite deskami 
wioski w ośrodki kulturalne — bez 
papieru? Już teraz trzy czwarte na­
szych gazet i książek pochłaniają 
wielkie miasta. Na zaniedbaną prowin­
cję przypada tylko jedna czwarta. 
Myślę, że w skomplikowanej sytuacji 
gospodarczej, w jakiej znajduje się 
Polska Ludowa, mimo wszystko mu­
szą się znaleźć jakieś środki, aby za­
pobiec temu stanowi rzeczy, który po­
garsza się z miesiąca na miesiąc". 

(FEC)' 

EKSPORT MASZYN POLSKICH 

Wartość tegorocznego eksportu pol­
skich maszyn włókienniczych wyniesie 
ponad 60 milionów złotych dewizowych. 
„Maszyny z napisem „Made in Po-
land" pracują już we wszystkich kra­
jach socjalistycznych, a ostatnio co­
raz częściej zakupują je kraje kapi­
talistyczne". 

Reżim eksportuje maszyny włókien­
nicze m.in. do Indii, Izraela, Turcji, 
Grecji, Kanady, Argentyny i Austra­
lii oraz że „przeważająca większość 
tych maszyn produkowana jest w opar­
ciu o polską dokumentację". 
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UCHWAŁY RADY INSTYTUTU 
POLSKIEJ AKCJI KATOLICKIEJ 

Rada Instytutu Akcji Katolickiej, 
litóra już po raz 17-ty obradowała na 
swym dorocznym zjeździe w Londynie 
-w ub.m., powzięła kilka aktualnych i 
interesujących polski ogół na emigracji 
uchwał, które poniżej podajemy. 

W zjeździe wzięło udział około 110 
«osób duchownych i świeckich, w tym 
€4 stałych członków Rady IPAK oraz 
S2 osoby reprezentujące 24 ośrodki pol­
skie w całej W. Brytanii. Obradom 
przewodniczyli prezes IPAK Jan Ba-
liński-Jundziłł i wiceprezes prof. inż. 
fTadeusz Tchorzewski. 

Po Mszy św. recytowanej, odprawio­
nej przez ks. inf. W. Staniszewskiego, 
2 kazaniem o. superiora Spornego TJ. 
toczyły się obrady, poświęcone w czę-
iści sprawom ogranizacyjnym i dzia­
łalności IPAK w roku ub. a w części 
iaktualnym zagadnieniom programo­
wym, które przedstawili w swych re-
iferatach: prezes T. Ziarski z Edyn­
burga i dyrektor Instytutu A. J. Ony­
szkiewicz. Wynikiem dyskusji po re-
iferatach są właśnie poniższe uchwały 
iRady IPAK. 

Rada wysłała depesze do Ojca św. 
EPawła VI, J. Em. ks. Prymasa Polski 
kard. S. Wyszyńskiego do J.E.W. ks. 
arcybiskupa J. Gawliny, Opiekuna Du­
chowego Emigracji, i do ks. infułata 
iW. Staniszewskiego — z okazji 70-
lecia Polskiej Misji Katolickiej w Lon­
dynie i 25-lecia jego rektoratu tejże 
Misji. 

NASZA POSTAWA WOBEC 
POŁOŻENIA KOŚCIOŁA W POLSCE 

Kościół katolicki w Polsce odgrywa 
•w chwili obecnej wyjątkową rolę: 
«toczony powszechnym szacunkiem i 
miłością, pomimo przemyślnych szykan 
i rozlicznych ograniczeń, spełnia szczy­
tną misję nauczania prawd wiary, po­
wierzoną mu przez Chrystusa Pana; 
jest szafarzem łask Bożych i ostoją 
wiernych. 

Zdaje sobie doskonale sprawę z tej 
wyjątkowej roli Kościoła narzucony 
Polsce rząd komunistyczny i od chwili 
zagarnięcia władzy w r. 1946 prowa­
dzi uporczywą walkę o zepchnięcie 
Kościoła w głąb świątyń, zamknięcie 
go w zakrystii i uniemożliwienie mu 
pełnienia nawet dzieł miłosierdzia 
chrześcijańskiego, nie mówiąc już o 
kształtowaniu duszy młodego pokole­
nia. Walka rządu komunistycznego to­
czona w Polsce z Kościołem ma na 
celu nie tylko odizolowanie Kościoła od 
życia zbiorowego, pozbawienie go mo­
żności działania wychowawczego, ale 
także ograniczenie czysto religijnej 
działalności Kościoła wychodzącej poza 
mury świątyń, podkopanie autorytetu 
hierarchii duchownej i podporządkowa­
nie niższego duchowieństwa bezpośre­
dnio władcy komunistycznej, podważe­
nie bytu materialnego klasztorów, semi­
nariów duchownych i Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego, oraz zawiesze­
nie nad wszelką własnością kościelną 
groźby konfiskaty, w postaci obłoże­
nia jej rujnującymi podatkami, zna­
cznie przewyższającymi jej wartość. 

Walkę z Kościołem władze komuni­
styczne usiłują prowadzić w cieniu 
przewrotaej propagandy, jakoby Ko­
ściół w Polsce korzystał z pełnej wol­
ności. Siejąc eek»wo fałszywe wiadomo­
ści, komuniści posługują się nie tylko 
-własnymi agentami, ale nawet współ­
pracującymi i nimi politycznie katoli­
kami, piastującymi mandaty poselskie. 

W heroicxaydb zmaganiach Kościo­
ła w Polać* • prawo pełnienia swego 
posłannictwa emigracja polska nie może 
fcrać bezpośredniego adziału. Nie mniej 
«migracja ma ebowiązek zdawać sobie 
sprawę, de jaldegw stopnia Kościół 
w Połece jest Bąkany, wspomagać go 
modlitwą i głmrić prewd* e rzeczywi­
stym )isioia*in KoMtit w Polsce. 

W isiąiki « tym XVII R«i„ I.P.A.K 
postanawia: 

1. Prosić J. E. Ks. Arcybiskupa 
J. Gawlinę, jako Duchownego Opiekuna 
Emigracji, o zwrócenie się do wszy­
stkich ośrodków polskich w wolnym 
świecie i wyznaczenie Dnia Modlitwy 
za Kościół w Polsce w jedną z niedziel 
b. roku. 

2. Zaapelować do całej polskiej 
prasy emigracyjnej, aby zamieszczała 
na swych łamach jak najwięcej staran­
nie sprawdzonych wiadomości o rze­
czywistej sytuacji Kościoła w Polsce 
i pomijała wiadomości nadsyłane jej 
ze źródeł niepewnych. 

Rada Instytutu Polskiego Akcji Ka­
tolickiej w W. Brytanii — jako jedy­
nego obecnie polskiego instytutu Akcji 
Katolickiej — uważa za swój obowiązek 
zwrócić się do Katolików w świecie, 
a szczególnie do tych, którzy są odpo­
wiedzialni za sprawy publiczne i pra­
sę, aby informując o sytuacji Kościo­
ła w Polsce korzystali ze źródeł pe­
wnych i nie dawali się wprowadzać 
w błąd osobom szerzącym tendencyjne 
wiadomości, chociażby to nawet byli 
tak zwani katolicy postępowi. 

NA PRZEŁOMIE TYSIĄCLECI 
NASZYCH DZIEJÓW 

1. Przedstawiciele zorganizowanego 
polskiego społeczeństwa katolickiego 
w Wielkiej Brytanii, zebrani na XVII 
Radzie I. P. A. K. przypominają Ro­
dakom, że naszemu pokoleniu dane jest 
przeżywać wielką rocznicę Tysiąclecia 
Chrztu Polski — u progu nowego Mil­
lenium jej dziejów. 

Duchowym przygotowaniem do 
należytego jej obchodzenia jest nasze 
wewnętrzne odrodzenie w duchu Ślu­
bów Jasnogórskich i Nowenny Narodu. 
Od roku 1966 dzieli nas już niedługi 
okres czasu, starajmy się zatem nie 
tylko sumiennie wypełnić aktualne ro­
czne programy Nowenny, ale również 
ponownie przemyśleć hasła lat minio-
nysh, abyśmy mogli godnie dziękować 
za duchowe dobrodziejstwa w Tysiąc­
leciu minionym i prosić o Boże błogo­
sławieństwo w nadchodzącym. 

2.. W VII Roku Wielkiej Nowenny 
— Roku Sprawiedliwości z miłością 
złączonej — Rada IPAK gorąco ape­
luje do wszystkich katolickich organiza-
cyj w naszych parafiach, aby zakłada­
ły i prowadziły — tam gdzie ich je­
szcze nie ma — sekcje charytatywne 
dla stałej opieki nad wiekowymi, cho­
rymi i samotnymi rodakami oraz o 
poparcie projektu Ks, Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Anglii i Walii 
urządzenia dla nich specjalnego ośro­
dka. 

3. Za pilne zadanie historyków pol­
skich na emigracji Rada IPAK uważa 
nowe opracowanie historii Kościoła w 
Polsce, a zwłaszcza tych wszystkich 
zagadnień, o których historycy nasi w 
kraju pisać nie mogą. 

ŚWIĘTE MILLENIUM 
I AKCJA KATOLICKA 

W związku z wytycznymi działalności 
I. P. A. K. w roku 1964: 

1) XVII Rada Instytutu Polskiego 
Akcji Katolickiej w W. Brytanii przy­
pomina rodzicom na emigracji, że ma­
ją obowiązek swe dzieci od najwcze­
śniejszych lat wychowywać według za­
sad chrześcijańskich i nauczać prawd 
wiary katolickiej oraz w miarę możno­
ści posyłać je do szkół katolickich i 
do szkoły ojczystej. Winni bowiem pa­
miętać, że przysparzają oni Kościołowi 
nowych członków a dzięki przykładowi 
własnego życia prawdziwie chrześcijań­
skiego pozwalają w swych rodzinach 
dojrzewać powołaniom kapłańskim. 

2) Za szczególnie ważne i pilne Ra­
da IPAK uważa: 

(a) Urządzenie dla rodziców, nau­
czycieli i innych chętnych osób szeregu 

Po ubiegłorocznych âferach "końskich 
(dawanie koniom wyścigowym specjal­
nych pigułek podniecających lub nawet 
osłabiających) prasa angielska zano­
towała nową aferę — tym razem pił­
karską. Jedno z wielkich niedzielnych 
pism doniosło o przekupstwie w któ­
rym brali udział trzej znani piłkarze 
reprezentacyjni Anglii grający w bar­
wach Sheffield Wednesday: Peter Swan 
— kapitan i środkowy pomocnik oraz 
David Layne — środkowy napastnik. 
Obydwaj gracze zostali z miejsca zawie­
szeni a policja już wszczęła dochodze­
nia. W aferę wmieszany jest także 
trzeci gracz — Tony Kay, były gracz 
Sheffield Wednesday a obecnie Everto-
nu, który „odkupił" go pod koniec 1962 
r. za 55.000 funtów. Jaki był cel prze­
kupstwa i o jakie kluby tu chodzi ? 
Na dnie tabeli I ligi znajduje się Ips-
wich. W dniu 1 grudnia 1962 r. Ipswich 
grał z Sheffield Wednesday i wygrał 
mecz 2 :3, poprawiając tym samym so­
bie nieco sytuację w tabeli. Zwy­
cięstwo było możliwe tylko dlatego, 
że trzej gracze z Sheffield Wednesday 
mieli być przekupieni. 

Afera wywołała wielkie poruszenie 
w obydwu klubach jak i we władzach 
ligi piłkarskiej. Swan i Layne są zawie­
szeni i na razie nie grają. Kayne wszy­
stkiemu energicznie zaprzecza a wła­
dze Sheffield Wednesday są zaskoczone 
tą niewątpliwie nieprzyjemną sprawą. 
Zobaczymy co wykażą dochodzenia. 

Nie jest to pierwsza tego rodzaju afera 
i na pewno nie będzie ostatnią. 

Już po napisaniu powyższych uwag 
prasa doniosła o dalszych aferach 
przekupstwa. Policja prowadzi docho­
dzenia przeciwko Jackie Fountain z 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Afera piłkarska w W. Brytanii 

Z PRAC 
ZWIĄZKU DZIENNIKARZY R. P. 
Wydział Wykonawczy Związku Dzien­

nikarzy R. P. w Londynie wydał pier­
wszy w 1964 r. komunikat w którym 
czytamy m. in , iż wybrany na Walnym 
Zjeździe Zarząd ukonstytuował się 
następująco: A. Bregman — prezes, 
A. Dargas, B. Jeżewski i J. Radomyski 
— wiceprezesi, S. Legeżyński — sekre­
tarz, M.Cybulski. K.Cywińska, S.Gro­
cholski, E. Hinterhoff, Z. Racięski, 
Z. Stermiński, W. Wohnout i P. Za­

remba — członkowie. 
Komisja rewizyjna: A.Adler, Z.Kot­

kowski, M. Męcińska i K. Okulicz. Sąd 
koleżeński: J. Gawenda, J. Płoski, S. 
Mękarski, W. Nadratowski, T. Terlec­
ki, M. Karczewski. 

Uchwałą Wydziału Wykonawczego z 
dn. 1 w dniu 16 marca br. przyjęty 
został w charakterze członka rzeczy­
wistego Leszek Klimek — redaktor 
„Merkuriusza Polskiego — życie Aka­
demickie". Syndykat w Stanach Zje­
dnoczonych przyjął w charakterze apli-
kantek: Ewę Buchowską ze Szwecji i 
Barbarę Truchan—Roykową. Przybyli 
do Stanów Zjednoczonych Zdzisław Bau 
— dotychczasowy delegat Związku w 
Argentynie i Marek Wolicki — z Nie­
miec. 
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praktycznych kursów i lekcji pokazo­
wych katechizacji dzieci oraz wydanie 
przez IPAK krótkiego podręcznika me­
todycznego takiej katechizacji, w opar­
ciu o posiadane na emigracji polskie 
katechizmy. Wskazane jest również wy­
danie dla rodziców pogadanek religij­
nych z dziećmi najmłodszymi. 

(b) Rozbudzanie i pielęgnowanie po­
wołań kapłańskich przez organizowa­
nie i prowadzenie służby Ołtarza dla 
chłopców w postaci Kół Ministrantów 
i Krucjaty Eucharystycznej oraz przez 
wszystkie inne celowe środki, które 
mogą wzbudzić zainteresowanie dorasta­
jącej młodzieży szczytnym powołaniem 
i rolą kapłana w świecie dzisiejszym. 

3) Rada IPAK wyraża zaniepokoje­
nie z powodu stale zmniejszającego się 
czytelnictwa polskich wydawnictw na 
emigracji. 

Rada zwraca się do polskich wyda­
wnictw katolickich, aby starały się bu­
dzić większe zainteresowanie książką 
i prasą katolicką przez żywy kontakt 
z czytelnikami, poznawanie ich zainte­
resowań i potrzeb duchowych i orien­
towanie ich w całokształcie zagadnień 
życia katolickiego w zestawieniu z obe­
cnymi prądami w świecie. 

York City i Bert Linnecor z Lincoln 
City oraz Dick Beattie — reprezen­
tantowi Szkocji z klubu St. Mirren, 
Walter Bingley z Halifax Town, Ron 
Howells z Walsall i Peter Wragg z 
Bradford City. Wprawdzie wszyscy 
piłkarze zaprzeczają zarzutom, jakie 
podniesione zostały przeciwko nim w 
znanym tygodniku „The People" o wie­
lomilionowym nakładzie, niemniej wła­
dze piłkarskie są tą aferą głęboko po­
ruszone. Zapowiedziana została inter­
pelacja jednego z posłów socjalistycz­
nych w Izbie Gmin pod adresem mini­
stra Hogga odpowiedzialnego za ży­
cie sportowe w W. Brytanii. 

W Szwajcarii wydarzyła się tragi­
czna katastrofa w górach w czasie 
nakręcania filmu zimowego z udzia­
łem wielu wybitnych i czołowych nar­
ciarzy świata. Nagła lawina śnieżna po­
toczyła się z góry i zasypała siedmiu 
narciarzy z których pięciu odgrzebano 
a dwóch straciło życie. Katastrofa wy­
darzyła się w Val Saluver w okolicy 
Merguns. Akcję ratunkową prowadzo­
no przy pomocy samolotów. Życie stra­
ciła 23-letnia narciarka niemiecka Bar-
bi Hennenberger. Zdobyła ona na Zi­
mowych Igrzyskach Olimpijskich w 
1962 r. w Squaw Valley brązowy me­
dal w slalomie a na tegorocznych Igrzy 
skach Zimowych w Innsbrucku zajęła 
w zjazdach piąte miejsce. Poza tym 
życie stracił 28-letni Amerykanin Bud­
dy Werner, który przed kilku tygo­
dniami wycofał się z czynnego życia 
sportowego. 

Katastrofa wywołała wśród sporto­
wców wielkie wrażenie. W nakręcaniu 
filmu brali udział czołowi narciarze 
Szwajcarii, Austrii, Niemiec zach., Sta­
nów Zjednoczonych i Belgii. 

Należy przeprowadzić reformę spor­
tu! Taką opinię wydał niedawno ame­
rykański lekarz dr Foster (Department 
of International Medicine of the Lahey 
Clinic) na posiedzeniu lekarskim w Bo­
stonie, gdzie zastanawiano się m. in. 
nad zagadnieniem dalszego wychowa­
nia człowieka z punktu widzenia lekar­
skiego. Niektóre sporty powodują wiele 
wypadków śmiertelnych, spośród nich 
przede wszystkim piłka nożna w wyda­
niu amerykańskim. Tak np. w 1963 r. 
straciło życie 16 młodych Amerykanów, 
w 1962 r. 19 a np. w 1931 r. 31 młodych 
zawodników. To są wypadki na boisku. 
Poza tym sporo zawodników umiera 
po zawodach w wyniku odniesionych 
kontuzji. Przeciętnie w ostatnich 32 la­
tach na 100.000 zawodników dwóch tra­
ciło życie w zawodach przeprowadza­
nych przez szkoły średnie i 1 w czasie 
zawodów międzyuniwersyteckich. 

Zdaniem dr Fostera powodem tej 
wysokiej śmiertelności jest to, iż za­
wodnicy nie są przygotowani do tak 
wielkich i wyjątkowych wysiłków. Nie 
można wychowywać młodych ludzi tyl­
ko pod kątem widzenia ambicji rodzi­
ców, pragnących mieć sławnego syna 
albo ambicji wyższych uczelni pragną­
cych wygrywać wszystkie zawody ani 
też z punktu widzenia zainteresowa­
ni młodego zawodnika, pragnącego 
uprawiać sport tylko przez kilka lat. 
Młodego^ człowieka trzeba wychować 
na całe jego życie trwające 50 i więcej 
lat. W tym świecie zautomatyzowania 
zajęć zawodowych i wielkiej konkuren­
cji należy wychować nowego człowieka, 
zdolnego sprostać tym obowiązkom, 
jakie spoczywać będą na następnej 
generacji. 

W przyszłym naukowcu czy prze­
mysłowcu należy rozwijać: 1) mięśnie, 
by umiał nie tylko witać się z klienta­
mi (jak pisze żartobliwie dr Foster) 
ale i należycie się poruszać, 2) głowę 
— by mógł wypić w czasie obiadu 
whisky a jednocześnie jasno dyskuto­
wać z partnerem o ważnych proble­
mach naukowych i gospodarczych, 3) 
uszy hy mógł jednocześnie prowa­
dzić rozmowy: z sekretarką, klientem 
i mówić do telefonu, 4) system tra­
wienny winien być tak doskonały, by 
mógł bez obawy o skutki przyjmować 
wszelkie^ potrawy, 5) młody całowiek 
przyszłości winien umieć w każdej chwi­
li zasnąć, by mógł bez trudności podró­
żować po różnych krajach cz.y konty­
nentach. Taki człowiek jest nam w 
przyszłości potrzebny. 

Tej sprawności nie da nam dzisiej­
szy sport, który trzeba przeto zrefor­
mować — twierdzi dr Foster. 

Jakie wobec tego sporty należałoby 
uprawiać — zdaniem dr Fostera? w 
każdym razie nie piłki nożnej w wy­
daniu amerykańskim, a golfa, jeździe­
ctwo, polowanie, tenis, narciarstwo, te­
nis stołowy i wędrówki. I jeszcze je­

dną rzecz — ale to już jest typowo 
amerykańskie: każdy chłopiec do lat 16 
winien umieć prowadzić samochód i że 
tego winien się nauczyć w szkole po­
wszechnej. Podobno w niektórych sta­
nach amerykańskich istnieje już w 
szkołach przedmiot obowiązkowy — 
prowadzenie samochodu. 

Na międzynarodowym kongresie 
Związku Hokeja na Lodzie obradują­
cym w Innsbrucku postanowiono, że 
następne mistrzostwa świata odbędą 
się w Helsinkach w 1965 r. i że w puli 
finałowej nie może być więcej niż 16 
reprezentacji z czego 13 państw wcho­
dzi automatycznie do tej puli na pod­
stawie wyników w mistrzostwach świa­
ta w 1963 r. w Sztokholmie a miano­
wicie: ZSRR, Szwecja, Czechosłowacja, 
Kanada, Finlandia, Niemcy wschodnie, 
Niemcy zachodnie, USA, Norwegia, 
Szwajcaria, Rumunia, Polska i Jugo­
sławia. Nadto wchodzi zwycięzca kwa­
lifikacyjnego spotkania Francja-Anglia 
i dwie pierwsze drużyny z olimpijskie­
go turnieju grupy B w Innsbrucku. 
Cała ta szesnastka miałaby być także 
podzielona na grupy A i B, przy czym 
w grupie A byłoby sześć pierwszych 
wyżej wymienionych drużyn plus zwy­
cięzca spotkania (mecz i rewanż) Niem_ 
cy zach. — Szwajcaria i USA — Nor­
wegia. 

OBRADY SPORTOWCÓW 
POLSKICH W W. BRYTANII 

W dniu 15 marca 1964 r. w „Domu 
Polskim" w Derby odbył się doroczny 
Walny Zjezd delegatów Polskich Klu­
bów, organizacji sportowych z udzia­
łem 54 delegatów i działaczy. 

Po wysłuchaniu sprawozdania sekre-
tazrza Związku T. Krasonia i po dys­
kusji — Zjazd udzielił absolutorium 
z podziękowaniem ustępującemu Za­
rządowi, uchwalił budżet, program pra­
cy, wybrał Zarząd na rok 1964-65. Ze­
braniu przewodniczył p. L. Spychała 
(Wisła-Redditch) w asyście pp: J. 
Sabatowskiej (Lwów-Dewsbury), J. 
Lewszuka (Orkan-Leicester), J. Ło­
ją ( Świ tezianka-Staf ford ), K. Redy 
(Pogoń-Birmingham). Przed Zjazdem 
ks. H. Gatnarczyk odprawił mszę św. 
na intencję młodzieży polskiej i sportu 
polskiego. 

Do Zarządu został wybrani: gen. 
K. Glabisz (Londyn) — prezes, J. 
Socha (Leicester) — wiceprezes, F. 
Klekot (Shifnall) — wiceprezes, T. 
Krasoń (Londyn) — sekretarz gene-
dalny, L. Słomnicki (Londyn) — 
skarbnik, J. Chmiel (Manchester), E. 
Gitrowski (Z.H.P.), I. Mietliński (Not­
tingham), S. Minikowski (Rugby), E. 
Piskozub (Bradford), J. Prokop 
(Z.H.P.), I. Przewoźny (Leeds), S. 
Ross (Derby), K. Sosnowski (Birming­
ham), L. Spychała (Redditch) — 
członkowie Zarządu. 

Do komisji Rewizyjnej wybrani zo­
stali pp: J. Nowiak (Londyn) — prze­
wodniczący, J. Garliński (Londyn), 
F. Szlachta (Londyn) — członkowie, 
W. Leszczyński (Londyn) i W. Kojder 
(Londyn) — zastępcy. 

1) Uchwalono preliminarz budże­
towy Związku na rok 1964-65 w wyso­
kości 1080 funtów. Na kwotę tę skła­
dają się składki członkowskie klubów, 
wpisowe do mistrzostw, dotacje SPK, 
dochody z finałów piłkarskich, z im­
prez i ze sprzedaży znaczków sporto­
wych, dary itp. 

2) Składka członkowska klubu (or­
ganizacji) wynosi 3 funty. 

Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
Zjazd uchwalił przez aklamację po­
dziękowanie: — SPK w W. Brytanii 
za wydatną pomoc materialną i orga­
nizacyjną Związkowi. 

Zjazd Delegatów Klubów Sporto­
wych zlecił Zarządowi ZPKS-u przy­
gotowanie projektu igrzysk sporto­
wych drużyn emigracyjnych w r. 1966 
celem uświetnienie obchodów z okazji 
Tysiąclecia Polski. 

Szczegółowy projekt wykonania tej 
uchwały będzie przedstawiony na na­
stępnym Zjeździe Delegatów ZPKS. 

Walny Zjazd apeluje do Klubów; 
by położyły większy nacisk na 

organizowanie sekcji kobiecych i 
dziewcząt, 

— by pomagały słabszym ośrod­
kom w zakładaniu drużyn sportowych 
młodzików, 

by biorąc udział w mistrzos­
twach angielskich, używały prócz pol­
skiej nazwy klubu przymiotnika „Po-

Paweł Hęciak 
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D.I.C 

Po wielokrotnych prośbach o przyjęcie, którego mi stale 
odmawiano, udało mi się wreszcie sprytną taktyką zmusić 
tego wybitnego oiicera do zajęcia stanowiska i oświad­
czenia mi w oczy, ze musi wykurzyć z Krakowa wszyst­
kich bez wyjątku cudzoziemców bez najmniejszego wzglę­
du na ich osobiste okoliczności życiowe. 

Chcąc się przekonać, czy kurs ten będzie zastosowany 
literalnie udałem się do znajomego dżentelmena, którego 
majątki położone są na Wołyniu i który wraz z żoną i 
dzieckiem wyrwał się z łap kozaków. Gdy mnie do niego 
wpuszczono, stwierdziłem że oddaje się zajęciu, które było 
wtedy losem połowy Krakowa — to jest pakowaniu 
kufra. Pomimo choroby żony i dziecka, o czym zaświadczył 
lekarz stwierdzając, że podróż koleją byłaby dla nich wy­
soce niebezpieczna, szlachcicowi temu odmówiono prze­
dłużenia zezwolenia na pobyt w mieście. 

Generał Bamberg posunął się aż do zapewnienia mnie, 
że nie będzie mógł złagodzić zasady bezwzględnego wy­
siedlenia wszystkich cudzoziemców nawet w przypadku 
hr. Maurycego Potockiego, jednego z najbogatszych zie­
mian z rosyjskiej części Polski, choć posiadał on także 
majątek w powiecie krakowskim i tam w owym czasie 
mieszkał. 

czasie rozmowy^ ze mną generał Bamberg poinfor­
mował mnie uprzejmie, że uważa mnie za wysoce niebez­
piecznego osobnika i wie że pozostaję w łączności z przy­
wódcami partii rewolucyjnej, gdyż znaleziono u areszto­
wanych osób moje karty wizytowe. Z pewnością było 
prawdą, że rozmawiałem i wymieniałem wizytówki z po­
dejrzanymi osobami, trudno mi jednak pojąć logikę przy­
pisywania mi ich poglądów tylko dlatego, że przez zwykłą 
uprzejmość nie odmówiłem wręc7~"nia im swej karty wi­
zytowej, gdy dawali mi własne. 

Ale gdyby nawet generał Bamberg nie uwolnił mnie łas­
kawie od ciężaru powzięcia własnej decyzji w tej spra­
wie, wątpię czy zdecydowałbym się na pozostanie w Kra­
kowie jeszcze przez tydzień, bo życie w tym mieście w 
stanie oblężenia stało się zupełnie nieznośne. Nie sposób 
było pokazać się na ulicy w nocy czy w dzień, by nie 
spotkać patroli myszkujących wszędzie w poszukiwaniu 
kogo by porwać. Choć sam uniknąłem jakoś aresztowa­
nia, wyaresztowano wszystkich moich znajomych co było 
prawie tak samo przykre. I patrzono na mnie w sposób 
najbardziej podejrzliwy, jak gdyby mówiono bez słów: 
„Przyjdzie i twoja kolej". 

Całe miasto pozamykane było barierami, przy których 
stały straże. Postawiono je także prawie we wszystkich 
punktach, skąd można było opuścić Kraków. Nawet w 
czasie przechodzenia mostu na przedmieście Podgórze albo 
na promie dla pieszych u stóp Zamku, zatrzymywano lu­
dzi i wypytywano gdzie się udają. Śmiertelnie znudzony 
włóczeniem się od ranka do wieczora po źle wybrukowa­
nych ulicaeh, na dzień przed wyjazdem z Krakowa spró­
bowałem pójść dla odmiany na cmentarz. Ale i tu za­
trzymał mnie posterunek. Fakt, że w roku 1848 generał 
Bem uciekł z Wiednia w trumnie zdaje się pozostawać 
ciągle w świeżej pamięci Austriaków. Czułem się w Kra­
kowie jak zając natykający się stale na płoty w darem­
nych wysiłkach ujścia przed prześladowcami. 

Choć dla mnie jako Anglika to uwięzienie było w naj­
wyższym stopniu nieznośne, nie żałuję, że przez jakiś 
czas dzieliłem los Polaków. Teraz mogę w pełni zrozumieć 
tęsknotę do wolności — tak niezbędnej dla ducha jak po­
wietrze dla ciała — która z nieodpartą siłą pcha naród 
do powtarzających się periodycznie powstań. To naturalny 
pęd do wyrwania się choćby na chwilę spod nieustannego 
nadzoru policji pcha młodzież polską do lasów: tylko tam 
mogą odetchnąć rozkosznym wiatrem wolności. Dlatego 
tak wielu młodych ludzi, którzy pporzednio spokojnie stu­
diowali lub uprawiali swój zawód, wpadało w rozpacz 
i gdy zostawiono im tylko możliwość żebraczego chleba 
w jakimś obcym kraju, wolało uciec do powstania. 

Dopiero gdy zostawiłem Kraków daleko poza sobą, mo­
głem odetchnąć czymś w rodzaju wolności. W wagonie 
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DOŚWIADCZENIA POLSKIE 
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Przełozył Janusz Jasieńczyk 

kolejowym, którym podróżowałem, znajdowała się stara 
pani, uchodźczyni z rosyjskiej części Polski, niemiłosier­
nie ̂ wypędzona z Krakowa wraz z innymi „cudzoziemca­
mi" — to jest Polakami z zaboru rosyjskiego i pruskiego. 
Jestem przekonany, że barbarzyńska surowość, z jaką 
Austriacy udają pomaganie Rosji w dziele stłumienia 
powstania, ma cel bardziej dalekosiężny. Nie ulega wątpli­
wości, że Austria skorzysta na przerobieniu Krakowa w 
miasto niemieckie. Ale gdyby nawet uznać pożyteczność 
dzieła, przeciwko rozpoczęciu którego mocarstwa zachod­
nie musiały protestować w roku 1948, nikt nie byłby w 
stanie obronić sposobów stosowanych w tym celu przez 
Austriaków. Można zrozumieć wojnę ze zdrowymi męż­
czyznami, którzy mogą zasilać szeregi powstańcze, ale 
choćby odrobina przyzwoitości powinna powstrzymać Au­
striaków^ od zsyłania starców i starych stojących nad gro­
bem kobiet i od rozpędzania po całym świecie bez żadnych 
środków młodych kobiet i dzieci, których rodzice są Bóg 
wń gdzie rozproszeni. 

W domu, w którym mieszkałem, znajdował się człowiek 
79-letni, który tylko z wielkim trudem mógł przejść bez 
odpoczynku dystans stu jardów. I oto mimo takiej sła­
bości i wbrew świadectwu lekarza stwierdzającemu astmę 
— tego biednego człowieka, który mówił tylko po polsku, 
okrutnie wysłano do Wiednia pozwalając mu na zatrzy­
manie się tam tylko przez dwadzieścia cztery godziny, aby 
mógł powziąć decyzję, do jakiej części świata wynieść się 
na skonanie. 

Rodziny, które mieszkały w Krakowie po dwanaście lat 
i to we własnych domach, porozsyłano ku największemu 
ich udręczeniu precz, by przygotować miejsce dla nie­
mieckich kolonistów, którymi ma się zaludnić Kraków. 
Gdybym czytał o tym w gazetach, z pewnością uznałbym 
takie wiadomości za fałszywe, albo przynajmniej przesa­
dzone. Ale tu mjoe własne doświadczenie dowodzi jak 
wiele nieprawdopodobnych z perspektywy Anglii historii 
okazuje się prawdziwymi. 

Na zakończenie chciałbym dodać parę słów ogólnych na 
temat sprawy polskiej. Chciałbym, aby zrozumiano że 
opowiadając się stanowczo za Polakami i przeciw ich prześ­
ladowcom — zarówno Rosjanom jak Niemcom — czynię 
to z otwartymi oczami. Podróżnicy, którzy jadąc poprzez 
Rosję i Niemcy właściwe odnieśli korzystne wrażenie o 
mieszkańcach tych krajów, nie poznali by Rosjan i Niem­
ców w Polsce, na Węgrzech czy w Wenecji jako tych sa­
mych ludzi. Ja osobiście przeszedłem wszelkie możliwe 
fazy zapatrywań na sprawę polską. W obliczu niektórych 
podstępnych i tchórzliwych aktów popełnionych w czasie 
mego pobytu w kraju przez zrozpaczone jednostki, któ­
rych liczba w Polsce będzie stale wzrastać, już prawie 
straciłem serce do pisania o Polakach i o ich wadach. 
Łatwo jest sympatyzować z Polakami w Anglii, gdzie „od­
ległość dodaje uroku krajobrazowi", ale muszę przyznać 
że tam, w Polsce, istnieje wiele rzeczy, które mogą znie­
chęcić powierzchownego obserwatora, nie zdolnego do prze­

niknięcia poprzez niewonne, pływające po powierzchni 
szumowiny głębiej — do dobrego i zasługującego na sym­
patię elementu. 

Z drugiej strony twierdzę, że bezkrytyczna sympatia 
mieszkańców Anglii nie jest w stanie dotrzeć nawet w po­
łowie tak głęboko jak obserwacje tych, co widzieli Polaków 
w ich złych i dobrych godzinach i doszli do trafnej oceny 
ludzi przebywając z nimi w czasie ich ciężkiej próby. 

Nie to jest dziwne, że sporo mętów pływa po po­
wierzchni społeczeństwa polskiego. Jest rzeczą wspaniałą, 
że pozostało w nim tak wiele rzeczy solidnych i godnych 
szacunku — wbrew skoordynowanym wysiłkom trzech mo­
carstw rozbiorowych, aby wpędzić naród w lekkomyślność 
i próżniactwo przez stawianie wszelkich możliwych prze­
szkód przedsięwzięciom handlowym i rolniczym, które 
mogłyby służyć za zdrowe ujście dla wielkich ludzkich 
energii. Polskie drzewo będzie rodzić owoce tylko z włas­
nego pnia. Gdy próbuje się szczepić polskie gałęzie na 
obcych drzewach, marnieją i umierają. Trzy mocarstwa 
rozbiorowe popełniają wielką zbrodnię, odcinając wielki 
naród od jego naturalnego rozwoju. 

Po przestudiowaniu charakteru Polaków we wszystkich 
prowincjach, zarówno pod zaborem rosyjskim jak prus­
kim i austriackim, stwierdziłem wśród nich znaczną zdol­
ność do samorządu i wolę pracowania w jednym i tylko 
w jednym kierunku — dla odrodzenia własnego kraju. 
I jestem przekonany, że mocarstwa zachodnie mają do wy­
boru: albo skierować całą energię na dostarczenie temu 
narodowi zdrowego pola do realizacji tych wysiłków, albo 
przez bierne przyglądanie się, stać się odpowiedzialnymi 
za powstawanie coraz większej ilości materiałów ropnych 
we wszystkich stolicach europejskich. 

Aczkolwiek polskie partie arystokratyczne i demokra­
tyczne są jeszcze dalekie od wzajemnego zaufania, z nie­
jednego wydarzenia ostatniego roku można wyczytać nie­
wątpliwe oznaki istnienia ducha pojednania i woli spotka­
nia się w połowie drogi. Fakt, że książę Władysław Czar­
toryski przyjął stanowisko agenta dyplomatycznego w Pa­
ryżu z rąk Rządu Narodowego, którego poglądy może po­
dzielać tylko w ograniczonym zakresie, jest dowodem że 
w okresie przeżywanego przez kraj kryzysu dwie partie 
chcą wyciągnąć do siebie ręce. 

Jeśli chodzi o samo zjawisko pod nazwą „Polska Insu­
rekcja", to obejrzane z bliska traci ono nieco, jak wszyst­
kie sprawy tego rodzaju, gdy się je obserwuje twarzą wi 
twarz. Wydaje mi się, że nie można w polskim powstaniu 
znaleźć zupełnie czystego bohaterstwa, bo nie można go 
spotkać nigdzie. W szeregach powstańców znajdziesz naj­
bardziej oddanych sprawie patriotów obok zakamieniałych' 
łotrzyków, ludzi najbardziej wyrafinowanych przy szu­
mowinach ludności miejskiej. Wśród księży towarzyszą­
cym partiom powstańczym są pełni religijnego zapału, gdy 
inni szargają swe święte powołanie. Wśród kosynierów 
spotyka się wspaniałych silnych mężczyzn i słabych chłop­
ców, uginających się pod ciężarem broni. 

Wszelako na zasadzie własnych obserwacji muszę do­
dać, że na ogół zachowanie się powstańców w obozach 
przynosi im wielki zaszczyt. Oficerowie, którzy służyli pod 
Garibaldim, mówili mi że w szeregach powstańców panuje 
większy porządek i dyscyplina niż wśród Garybaldczyków, 
którzy oczyszczali południowe Włochy z wojsk neapoli-
tańskich. Gdyby Langiewicz, Jeziorański albo Bosak, któ­
rzy dzięki swej niespożytej energii i oddaniu podtrzymy­
wał powstanie przez zimę, mieli jako nieprzyjaciół armie 
króla obu Sycylii zamiast wojsk autokraty Wszechrosji, 
wynik zmagań byłby z pewnością inny. 

K O N I E C  

UWAGA — Pozostaje jeszcze w książce rozdział zaty­
tułowany „Resurrecturis" będący objaśnionym, prozaicz­
nym i częściowo wierszowanym przekładem poematu Kra­
sińskiego. Oczywiście byłoby nonsensem to na nowo prze­
kładać. 

KRZYŻÓWKA NR 552/64 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) grzmiący 
g'upiec ? ; 4) symbol zniko-
Riości; 7) uderzona boli, 
Cucona nie? (wspak); 8) 
ciasto od hetmana; 9) i 10) 
straszydło; 12) imię; 16) i 
1^) wydaje go włożony 
trud; 18) albo zbłąkana 
albo parszywa?; 19) waż­
ne w konkursie piękności 
(wspak); 20) dajesz go, gdy 
ściekasz (wspak); 21) tycz­
ką związana z dawnym 
Polskim senatem ? 

Pionowe: 1) ponęta; 2) 
duchowny; 3) mierzysz na 
takie dwa jak posiadasz? 4) 
? niej zlewano libację dla 
b°gów; 5) szyk, jeśli komu 
* to wchodzisz, to prze­
szkadzasz?; 6) siedzenie, 

"ÎS" pozostanie * *~mS- ««WOJENNA S™" 
1) diabeł ma nad nim władzę; 13) WROCŁAWIA 

kaprys, fochy częściowo głuszy?; 14) Według mformacj. tygodmka war-
fvspa z matematycznym wynikiem?; szawskiego 
l5) dawna komnata. wojny legło w gruzy w Wrocławiu 

345,000 izb mieszkalnych, 400 więk­
szych i mniejszych zakładów prze­
mysłowych oraz blisko 700 kilometrów 
sieci komunikacyjnej. 

W okresie powojennym odbudowa­
no jednak tylko 120,000 izb i wybudo­
wano 46,000 izb nowych. (FEC) 

Wzmacniajcie lerwy > oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć sic zdro­
wiem s wzmożona wydajnoécla w 

a racy 1 

Wjciąg z zycieoajnych iraczotów 
zwierzęcych 

KALEFLUID 
Używanie uaszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób Dar dxc 
znaczny, w wypadkach ogoinego osła­
bienia, depresji nerwowej, umęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U Kobiet również w wieka 
przejściowym. W sprzedaży m wM-
fcich aptekach. Wysyłamy bezpiataie 
w iezykn solskim orzepisy ożywa­

nia 
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M A T E R I A Ł Y  
OŚWIATOWE S. P. K. 
Z. STAHL: „Sprawa Katynia" — 6«L 
Opracował Jan Bielatowiez: „Monte 
Cassino" (referaty, wybór prozy, 
wiersze, dokumenty, rysunki, biblio­

grafia) — 4/6, przesyłka 8 d. 

Do nabycia: u wydawcy — S.P.Ł, 
20, Qneen's Gate Terrace, 

LONDON, S.W. 7 
I wszystkie księgarnie polskie. 

EPIDEMIA GRYPY WE WROCŁAWIU 

Od marca b.r. we Wrocławiu panu­
je epidemia grypy. W pierwszych 
dniach kwietnia zanotowano blisko 
20,000 zachorowań. Największą jednak 
ilość wypadków grypy stwierdzono z 
końcem pierwszej dekady kwietnia. 
„Na szczęście jednak — jak pisze „Try­
buna Ludu" — choroba ta jest krótko­
trwała. Do walki z epidemią grypy 
stanęło blisko 400 wrocławskich leka­
rzy". (FEC) 

W WARSZAWIE TRZY RAZY WIĘ-
CEJ LEKARZY NIŻ NA WSI 

Reżymowy „Tygodnik Demokraty­
czny" zajął się sprawą rozmieszczenia 
lekarzy w Polsce. Na około 32,000 le­
karzy — stwierdza pismo — przeszło 
16,000 skupia się w miastach wojewódz. 
kich, 13,500 — w miastach powiato­
wych i osiedlach robotniczych, na wsi 
zaś wykonuje zawód lekarza tylko 
1,850 „Ponieważ 45 procent lekarzy 
przyjmuje w miastach, będących sie­
dzibami akademii medycznych, przeto 

np. w Warszawie trzy razy więcej jest 
lekarzy, niż we wszystkich wsiach pol­
skich". 

Z dalszych informacji dowiadujemy 
się, że na 1000 mieszkańców przypada 
w Warszawie 42 lekarzy, w Krakowie 
— 36, we Wrocławiu — 23, podczas 
gdy w województwie rzeszowskim — 
„10,000 mieszkańców znajduje się pod 
opieką 6 lekarzy, w województwie kie­
leckim — 5 lekarzy, w woj. krakow­
skim — 7 lekarzy". Główną przyczyną 
takiego rozmieszczania lekarzy iest 
brak mieszkań na wsi i w małych 
miastach. (FEC) 

POPIERAJ POLSKIE FIRMY 



TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Gesty współpracy, ale polityka oparta na sile 
Na tle bynajmniej nie uspoko­

jonego świata małych wprawdzie ale 
gorących wojen, rewolucji i ostrych 
fcatargów dyplomatyczno - propagando­
wych, dwa supermocarstwa, którym o-

>J)u czasowo jest to potrzebne, Rosja 
Sowiecka i Stany Zjednoczone do­
konały nowego gestu „pokojowego 

Pierwszy odezwał się prez. L. B. 
jjohnson, oświadczając 20 bm. w No­
wym Jorku na zebraniu prasy, ze Sta-
fty Zjednoczone po konsultacji z W. 
Brytanią postanowiły zredukować pro-
'dukcją wybuchowego materiału, uży­
wanego do bomb wodorowych. Ma to 
nastąpić w ciągu czterech najbliższych 
lat i doprowadzić do zmniejszenia 
Ilości wytwarzanego plutonium o 20 
procent, oraz wzmocnionego uranium 
o 40 procent. Oświadczenie podobnej 
treści oczekiwane jest ze strony Chru-
gzczowa i sir Alec Home'a imieniem 
(W. Brytanii. 

Inne punkty oświadczenia Prezy-
Henta Stanów Zjednoczonych nie 
brzmiały jednak zbyt pokojowo ani 
nie były owiane szczególnym zaufa­
niem do sowieckiego partnera. L. B. 
'Johnson sformułował zasady polityki 
amerykańskiej, jako opartej na zbroj­
nej sile i świadomości własnej prze-
.wagi nuklearnej, w następujących, 
głównych punktach: 

1. Zbudować militarną siłę o bez­
konkurencyjnej mocy. To się udało i 
jeśli groźba wojny zmniejszyła się, to 
głównie dlatego, że przeciwnicy na-
fezego kraju zrozumieli, że napad 
feprowadził by ich zniszczenie. _ 

2. Stawiać opór komunistycznej eks-
toansji. . . . 

3. Wznowić siły sprzymierzeńców 
Zachodnich „ponieważ nasza przy­
szłość opiera się na żywotności i jed-
łiości zachodniej społeczności, do której 
iiależymy" • 

4. Popierać niepodległość i postęp 
foewijających się krajów. 

5. Pogłębiać nadzieję trwałego po­
koju i umniejszać szanse wojenne. 

Aby nie pozostawić żadnej wątpli­
wości, co do amerykańskiego pogoto­
wia wojennego, Prezydent Johnson 
Wyliczył ponadto, że Stany Zjednoczo­
ne dokonały w okresie od zeszłorocz­
nego układu o częściowym zawiesze­
niu prób atomowych, 20 nowych, pod­
ziemnych wybuchów oraz, że mają zu­
pełnie wystarczający zapas bomb, aby 
hie doznać osłabienia przez wspom­
nianą na początku redukcję produ­
kowanego plutonium i uranium. 

Wytyczne międzynarodowe polityki 
iJohnsona, jak widzimy, nie odbie­
gają od poprzedników i mieszczą się 
W teorii „pokojowej koegzystencji" o-
iraz powstrzymywania czyli „contain-
ïnent'u komunistycznej ekspansji 
Ńie było też żadnego, skierowanego 
bezpośrednio do narodów ujarzmionych 
Ewrotu, bo przytoczony wyżej punkt 
piąty mógł się odnosić jedynie do tzw. 
narodów niedorozwiniętych czyli eks-
kolonialnych. Narodami, które padły 
ofiarą sowieckiego neo-kolonializmu, 
Prezydent Stanów się w tym swoim 
oświadczeniu nie zajął. To zresztą 
wcale — naszym zdaniem — nie zna­
czy, że los ich jest dla przyszłości 
Ameryki i całego świata wolnego na­
prawdę obojętny, jak lubią sobie ich 
przywódcy optymistycznie, głównie 
przed wyborami, wyobrażać. 

PO CZERWONYM „SZCZYCIE" 
EUROPEJSKIM W MOSKWIE 

Z okazji urodzin Chruszczowa, który 
Skończył 70 lat, odbył się w połowie 
kwietnia na Kremlu zjazd „pierwszych 
numerów" europejskich reżimów sate­
lickich. Przybyli, poza Gomułką z Cy­
rankiewiczem, o czym już pisaliśmy, 
z Bułgarii — Ziwkow, z Węgier — 
Kadar, z Czechosłowacji — Nowotny, 
który wciąż się trzyma u władzy 
•wbrew ciągłym wróżbom zachodnim, 

że jako „stalinista" zostanie usunięty, 
dalej ze wsch. Niemiec — Ulbrycht i 
wreszcie imieniem kompartii rumuń­
skiej, próbującej wygrywać przeciw 
Moskwie Pekin — premier Maurer, 
zamiast Georghiu Deja, czyli w tym 
jedynym wypadku „numer drugi" re­
żimu. 

Panuje zgodny pogląd, że głównym 
tematem politycznym tego, wschodnio­
europejskiego, czerwonego „szczytu" 
był spór Moskwy z Pekinem. Nabrał 
on ostatnio charakteru osobistej kłót­
ni między Chruszczowem a Mao-Tse-
tungiem, co zrobiło z urodzin tego 
pierwszego dobrą sposobność pozyski­
wania gości, którzy i tak zresztą są 
uzależnieni od Sowietów, nie od Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Krytyka 
solenizanta bywa szczególnie nieporę­
czna, tym bardziej dla jego satelitów. 

Niemniej, prawdziwe wyniki pouf­
nych narad są uważane za dowód 
chwiejności i braku zdecydowania. 
Przeważyła jakoby opinia, że przed 
zwołaniem zjazdu światowego partii 
dla rozprawy z partią chińską należy 
jeszcze podejmować dalsze próby kom­
promisu. Hasło jedności komunizmu 
było wysuwane na czoło, co zresztą 
odpowiada doktrynie tegoż Lenina, na 
którego powołuje się sam Chruszczow. 
Zdaniem Lenina, jak wiadomo, droga 
do opanowaniai świata przez komu-
niz prowadzi przez Pekin i Kalkuttę, 
więc przez Chiny oraz Indie. Z tej 
zasady wynika oczywiście, że nie na­
leży zrywać z czerwonymi Chinami. 

Urodziny Chruszczowa obfitowały 
zresztą w akcenty nie tylko wojow­
nicze między Moskwą a Pekinem. 
Przede wszystkim komentatorzy za­
chodni zostali zaskoczeni serdecznym 
telegramem partii chińskiej z podpi­
sem całej czołowej ekipy, nie wyłącza­
jąc Mao, w którym złożono Nikicie 
gratulacje. Po wtóre, mimo że prasa 
zachodnią pisze wciąż o „głębokości 
i nieodwracalności" konfliktu sow.-
chińskiego, sam Chruszczow w swoich 
licznych wypowiedziach urodzinowych 
przeplatał pogróżki wobec Pekinu pod­
kreśleniami jedności i zastrzegał się 
przed naruszaniem przymierza mię­
dzy obu mocarstwami. W tym samym 
duchu jedności z czerw. Chińczykami 
wypowiedział się Gomułka po powro­
cie do Warszawy. Wszystko to wska­
zuje raczej na brak stanowczej decy­
zji ze strony tego europejskiego „czer­
wonego szczytu" i zapowiada dilato-
ryjną taktykę zwlekania. 

„POKOJOWY" CHRUSZCZOW 
A STALIN 

Zachodnia prasa, zwłaszcza ame­
rykańska, korzystała z urodzin so­
wieckiego „numeru pierwszego" aby 
utwierdzić w opinii swoich krajów ob­
raz Chruszczowa jako szczerego zwo­
lennika pokoju i gwaranta, że blok 
komunistyczny nie sprowokuje wojny. 
Pomijano przy tym, że dyktator so­
wiecki potrzebuje teraz pokoju i po­
mocy zachodniej nie z powodu swego 
gołębiego serca, ale ponieważ dopro­
wadził do kłótni w komunistycznej 
„rodzinie" i do wielkich własnych kło­
potów gospodarczych, głównie w rol­
nictwie. „Pokojowa koegzystencja" 
jest mu więc nieodzowna do przetrwa­
nia nowego kryzysowego okresu, w 
czym zachodni „koegzystencjaliści" 
chcą mu pomóc czyli w praktyce je­
szcze raz ratować komunizm. 

Nie wszyscy komentatorzy, także 
brytyjscy, zamknęli oczy na praw­
dziwą naturę Chruszczowa. Londyński 
„The Sunday Telegraph" z 19 bm. w 
jednym ze swoich éditorials przypom­
niał wypowiedź Nikity przy sposobno­
ści 70-tych urodzin Stalina, tak wy­
klinanego teraz przez obecnego soleni­
zanta. Chruszczow oświadczył wówczas: 
„Chwała ojcu, mądremu nauczycielowi 
i wielkiemu wodzowi komunistycznej 

Wspomnienia o bydgoskiej szkole podch. 

partii, sowieckiego narodu i robotni­
ków całego świata!". Przedtem jeszcze 
w londyńskim The Sunday Times z 12 
bm. w artykule amerykańskiego pub­
licysty, kiedyś dyplomaty na placówce 
moskiewskiej Ch. Thayer'a przeczyta­
jmy następującą wypowiedź tegoż 
Chruszczowa o Stalinie: „kiedy Stalin 
umarł — płakałem. Ostatecznie, za­
wdzięczałem mu wszystko". Jak wi­
dać, wdzięczność nie należy do cech 
pięknego charakteru obecnego dykta­
tora Kremla. 

OPERACJA DE GAULLE'A — 
NA CYPRZE, W LAOSIE 

I WIETNAMIE 
Operacja generała de Gaulle'a mia­

ła przebieg pomyślny, ale niemniej 
przypomniała ona zagadnienie następ­
stwa po 73-letnim Prezydencie, który 
posiada osobisty autorytet, stanowiący 
główną podstawę siły i trwałości fran­
cuskiego ustroju. Szczęśliwie, nawet 
czasowe zastępstwo, które musiało by 
przypaść prezydentowi senatu, opo­
zycyjnemu wobec de Gaulle'a rady­
kałowi, murzynowi Gaston Monner-
ville, nie okazało się, jak dotąd, ak­
tualne. Pogłębiły się jednak po ope­
racji, która conajmniej przyczyniła się 
do rezygnacji Macmillana w Anglii, 
przypuszczenia — dla jednych obawy 
dla innych nadzieje — że de Gaulle 
nie będzie kandydował przy następ­
nych wyborach na Prezydenta, czyli 
w roku 1965. 

Pojednawcze gesty mocarstw, zaję­
tych jak Stany Zjednoczone i W. Bry­
tania wyborami, albo jak Sowiety kry­
zysem gospodarczym i sporami „ideo­
logicznymi", nie przeszkadzają konty­
nuacji szeregu konfliktów lokalnych 
na kuli ziemskiej, najpoważniejszych 
na Cyprze i w krajach płd. wschodniej 
Azji. Odpowiedzialność za konflikt 
grecko-turecki na samej wyspie mo­
carstwa zostawiły oddziałom ONZ, co 
nie wzbudza w nikim wielkiego zaufa­
nia. Grecji i Turcji, jako państwom 
Przymierza Atlantyckiego nałożono 
hamulce, z tego sojuszu wynikające, 
ale nieustannie grożą one pęknięciem 
nie bez zachęty ze strony dyplomacji 
moskiewskiej 

Na obszarach południowo-wschod­
niej Azji chaos coraz się pogłębia i 
rozszerza. W Laosie młodzi oficerowie, 
zachęceni przykładem swoich kolegów 
z płd. Wietnamu spróbowali obalić 
koalicyjny gabinet neutralistyczny 

księcia Suwanna Fuma, ale nie udało 
im się pozyskać nawet dla faktu do­
konanego już na miejscu , poparcia 
mocarstw, zwłaszcza Stanów Zjedno­
czonych. Gabinet tego neutralistycz-
nego księcia jest w praktyce raczej 
parawanem, za którym Laos podzie­
lony jest między wojska komunisty­
czne, narodowe i neutralistyczne, niż 
rzeczywistym rządem. To jednak tym­
czasem odpowiada mocarstwom, a miej-
cowi przywódcy obawiają się widocznie 
czegoś gorszego i popierają status 
quo .Smutny obraz tego azjatyckiego 
obszaru uzupełniają walki malezyjsko-
indonezyjskie na Borneo i jakieś po­
wstanie przeciw Sukarnie na wyspie 
Celebes. Z.S. 

NIEDOBÓR STALI W PRZEMYŚLE 
Przemysł w Polsce odczuwa ostat­

nio bardzo poważny brak stali. „Niedo­
bór stali — pisze warszawskie „życie 
Gospodarcze" (nr. 7) — jest jednym z 
najbardziej ostrych problemów naszej 
bazy materiałowo-surowcowej. Wsku­
tek rozwierania się nożyc między pro­
dukcją a zaopatrzeniem w stal ostatnio 
ulegać musi zmniejszeniu tempo roz­
woju m.in. przemysłu maszynowego. 
Jest to zjawisko bardzo niepomyślne, 
ponieważ gałąź ta jest podstawą roz­
woju i technicznej rekonstrukcji całego 
przemysłu, a przez to i gospodarki 
narodowej". 

W 1963 r. w Kanadzie, została wy­
dana książka pt. „Złota Klamra". 
Autorem i wydawcą jest Zygmunt No­
wicki, major Wojsk Polskich. Książka 
zawiera 98 stron druku, w pięknej 
oprawie. 

Tematem „Złotej Klamry" jest 
Szkoła Podchorążych dla Podoficerów 
w Bydgoszczy, której wychowankiem 
był autor. Głównym aktorem opisa­
nych dziejów jest podchorąży Po-
rajski. Autor książki pisze na wstę­
pie: 

„Postanawiając wydać tę książkę, 
kierowałem się przed wszystkim u-
czuciem, które obywatelowi Rzeczy­
pospolitej i jej żołnierzowi może po­
dyktować tylko serce, wdzięczność i 

przywiązanie do pięknych tradycji na­
szego Państwa oraz Wojska Polskie­
go .. . Jeśli postawiony sobie cel 
przez wydanie „Złotej Klamry" cho­
ciaż częściowo osiągnę, będę bardzo 
szczęśliwy, że w ten sposób potrafi­
łem we właściwym świetle przedstawić 
szkołę, uwiecznić w pamięci niektó­
rych jej ludzi, jak również zwyczaje 
i znaczenie w życiu naszego poko-
leniai, tak wzorowo oraz na tak wspa­
niałych tradycjach opartej wojskowej 
uczelni, jaką bez wątpienia w Polsce 
niepodległej była Szkoła Podchorą­
żych dla Podoficerów w Bydgoszczy. 

Książka kosztuje w Kanadzie $3.50. 
Nabyć ją można u autora i Wydawcy 
pisząc na adres. Zygmunt Nowicki, 
Sutton „Zygmuntowo" P.Q. Canada. 

Wystawa historyczna poświęcona 1863 r. 
W roku nabrzmiałym rocznicami 

walk o naszą niepodległość stulecie 
Powstania Styczniowego zamyka się 
symbolicznie datą egzekucji Romualda 
Traugutta i członków Rządu- Narodo­
wego: J. Jeziorańskiego, R. Krajew­
skiego, J. Toczyńskiego i R. Żulińskie-
go, w dniu 5 sierpnia 1864 r. 

Wyrazili oni najzupełniej i najofiar-
niej charakter polskiego ideału nie­
podległości. Przekazali swą śmiercią 
testament duchowy dla następnych po­
koleń i testament ten trwa. Wszystkie 
polskie ośrodki emigracyjne tak to 
zrozumiały. Rok cały urządzano obcho­
dy a prasa emigracyjna — naukowa i 
publicystyczna — dały sporo materiału, 
świadczącego, że mimo całego stulecia 
mimo klęski i oddalenia od kraju, jest 
żywy ów ogień ofiary i wiary w idea­
ły Roku 1863-go. 

Towarzystwo Przyjaciół Fawley 
Court w porozumieniu z polskimi to­
warzystwami kulturalno-naukowymi 
podjęło inicjatywę, która ma być ostat­
nim akordem tej rocznicy i hołdem o-
fiarom z dnia 5-go sierpnia 1864 roku. 

W oparciu o cenne i jedyne w swo­
im rodzaju zbiory Ojca Józefa Jarzę­
bowskiego przystąpiono do zorgani­
zowania Wystawy Historycznej, po­
święconej epoce 1863 r. Ujawni ona o-
gromne bogactwo pamiątek, książek, 
grafiki i autografów. 

Opracowanie katalogu i prace przy­

gotowawcze skupione są w Bibliotece 
Polskiej w Londynie, która uzupełni 
zbiory O. Józefa Jarzębowskiego naj­
nowszymi wydawnictwami o 1863 roku. 

Stowarzyszenie Techników Polskich 
ofiarowaifo bezinteresownie salę na 
czas trwania Wystawy (od 8 lipca do 
5 sierpnia b.r.). 

Cała organizacja Wystawy została 
poruczona Komitetowi Wykonawczemu 
wyłonionemu przez Towarzystwo Przy­
jaciół Fawley Court. 

Gorąco prosimy zarówno Stowarzy­
szenia, jak i polskie zakłady prze­
mysłowe i handlowe, a także osoby 
dobrej woli o poparcie finansowe na 
pokrycie kosztów Wystawy. 

Zwracamy się również do całego 
Społeczeństwa Emigracyjnego oraz o-
sób z poza Anglii o zwiedzenie Wy­
stawy w duchu uczczenia ofiarników 
z 1863 r., obowiązku i nadziei w wal­
ce o Wolność i Sprawiedliwość — w 
imię Boże, oraz wiarę w Zwycięstwo. 

Ofiary przeznaczone na ten cel pro­
simy przesłać P.O., czekami kreślony­
mi, wystawionymi na „Towarzy­
stwo Przyjaciół Fawley Court", na 
adres Komitetu Wystawy. 43, Bakston 

, Gardens, London S.W.5., do dnia 31 
maja 1964 r. 

ZA KOMITET WYKONAWCZY 
Halina Starzycka J.Z.E. Berek 

Sekretarz Przewodniczący 

KRONIKA TYGODNIA 
14 kwietnia 

Brytyjski minister skarbu zaprezen­
tował nowy budżet w którym nie ma 
wielkich niespodzianek. Podrożały je­
dynie papierosy — 20 sztuk o 4 peny 
i pinta piwa o 1 pen, jak również nie­
które napoje alkoholowe o 3 szylingi 
na butelce. 

15 kwietnia 
W sądzie w Aylesbury pod Londy­

nem zakończył się proces przeciwko 
uczestnikom słynnego napadu na pociąg 
pocztowy w wyniku którego bandyci 
skradli — nieodzyskane (poza nie­
znaczną kwotą), po dzień dzisiej­
szy — 2 i pół miliona funtów. Więk­
szość z 12 oskarżonych skazana zo­
stała na kary więzienia od 25 do 30 
lat. Wydając wyrok sędzia powiedział-
„Skutkiem tego odrażającego prze­
stępstwa jest to, że znaczna część 
łupu wartości ok. 2 i pół miliona fun­
tów nie została odnaleziona. Byłoby 
obrazą moralności, gdyby ktokolwiek 
z was znalazł się w niedalekiej przy­
szłości na swobodzie, aby korzystać 
z owoców przestępstwa". 

16 kwietnia 
Władze sowieckie nakazały pracow­

nikowi agencji zachodnio-niemieckiej w 
Moskwie H. G. Wuerzelowi opuścić 
Moskwę w ciągu 24 godzin z powodu 
puszczenia w ub. poniedziałek w świat 
fałszywej wiadomości o rzekomej 
śmierci Chruszczowa. 

W dniu wczorajszym po raz pierw­
szy przeprowadzono żywą transmisję 
za pośrednictwem satelity Telstar II 
wprost z Japonii do Londynu. Mimo 
odległości ok. 10.000 mil odbiór obra­
zów był dobry. Fachowcy mają nadzie­
ję, że w ten sam sposób uda się trans­
mitować październikowe Igrzyska O-
limpijskie z Tokio do Europy. 

17 kwietnia 
Prez. de Gaulle poddał się operacji 

prostaty. Operacja miała pomyślny 
przebieg. 

18 kwietnia 
Książę Ksawery ogłosił w» Paryżu, 

iż syn jego, książę Karol Bourbon-Par-
ma, zawiera w dniu 29 kwietnia ślub 
w Rzymie z księżniczką Ireną, córką 
królowej holenderskiej. W odpowiedzi 
na to rodzina królewska w Hadze o-
głosiła, iż nie weźmie udział w ślubie. 
Niespodziewany krok księżniczki Ireny 
wywołał wielkie poruszenie w całej 
Holandii. O decyzji jej nie był powia­
domiony rząd holenderski. Księżnicz­
ka Irena przeszła w ub. roku na ka­
tolicyzm. Swoją decyzją rezygnuje ona 
definitywnie z prawa do tronu holen­
derskiego. 

19 kwietnia 
Dowódcy wojskowi prawicowych po­

glądów politycznych dokonali w Laosie 
zamachu stanu. „Neutralny" rząd księ­
cia Suwanna Puma został obalony a 
książę znajduje się pod aresztem. 
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